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CZŁOWIEK
POSZUKUJĄCY BOGA
,,A lbow iem  gniew B oży  ujawnia się z  nieba na w sze l

ką bezbożność i nieprawość tych  ludzi, k tórzy  przez  
nieprawość nakładają prawdzie  kajdany. To bowiem, co
0 Bogu poznać można, jawne jes t  w śród  nich, g d yż  Bóg 
im  to ujawnił. A lboioiem  od stworzenia świata n iew i
dzialne Jego p rzym io ty  — w iekuista  Jego potęga i bós
tw o  — stają się widzialne dla um ysłu  przez  Jego dzie
ła, tak że od w in y  w ym ó w ić  się nie mogą. Ponieważ, 
choć Boga poznali, nie oddali Mu jako Bogu czci ani Mu 
nie dziękowali, lecz znikczemnieli w  swoich myślach i 
zaćmione zostało bezrozumne ich serce. Podając  się za 
mądrych, stali się głupimi. 1 zamienili chwalę n ieznisz
czalnego Boga na podobizny i obrazy śmiertelnego czło
wieka, p taków, czworonożnych zw ierzą t i płazów. Dla
tego w yda ł  ich Bóg poprzez  pożądliwości ich serc na 
lup nieczystości, tak  iż dopuszczali się bezczeszczenia  
własnych ciał, oni, k tórzy  praw dę Bożą przem ienili w  
kłam stwo i oddawali cześć, i s łużyli s tworzeniu zamiast 
Stwórcy, k tóry jes t  błogosławiony na w iek i  (Rz 
1,18— 25).

K ażdy d o jrza ły  cz łow iek  p rag n ie  odnaleźć sen s  sw ego życia
1 rozw iązać zagadkę w szechśw iata . Sposób ro zw iązan ia  tych  
p rob lem ów  d ecy d u je  o naszym  św iatopog lądzie : te is ty c z n ;m  lub 
a teistycznym . To jak  odpow iem  n a  p y ta n ie : k im  je s t człow iek?, 
m a  duży  w p ły w  n a  odpow iedź : czy  is tn ie je  Bóg? G dy n ie  dos
trzeg am  duchow ego w y m iaru  całow ieka, tru d n o  będzie  m i d o 
trzeć  do Boga.

M otyw y w yboru  w ia ry  są bardzo  złożone. L udz ie  różnym i 
drogam i dochodzą do Boga. W iększość je d n a k  w ierzy  w  Boga 
gdyż o trzy m ała  re lig ijn e  w ychow an ie  w  rodzinie. Bóg d la  tych 
ludzi n ie  je s t sp ek u la ty w n ą  p ra w d ą  zdobyw aną pow oli w  cza
sie d ługich  rozm yślań  n ad  sensem  is tn ien ia  cz łow ieka i całego 
św ia ta , a le  osobą, k tó rą  się czci, kocha, i od k tó re j czu je  się z a 
leżny. N iek tó rzy  teiści w spółcześni n a w e t tw ierdzą , że w szelkie 
rozum ow e poznan ie  B oga je s t n iem ożliw e, np. E. B o rn e  tw ie r 
dzi, że: „Bóg sam  w  sobie je s t ta jem n icą , a ta  n ie  m oże być n a 
tu ra ln y m  p rzed m io tem  w iedzy, gdyż n a jp ie rw  w iedza  ludzka  
czyn iłaby  z ab so lu tu  b y t w zg lędny  i p rzeczy łaby  m u jak o  abso 
lu tow i, a po d rug ie  znajom ość n a tu ra ln a  ta je m n ic y  by łab y  p ro 
fa n a c ją  św ię tośc i”.

W ielu  je d n a k  m yślic ie li je s t zdania , że  p rzek o n an ie  re lig ijne
o is tn ien iu  B oga w p ły w a  n a  całość psych ik i ludzk ie j, w  k tó re j 
życie u m ysłow e pe łn i w a ż n ą  funkcję , i z  tego w zględu człow iek 
s ta ra  się o uzasad n ien ie  ra c jo n a ln e  d la  sw ych poglądów .

L udzie sz u k a ją  różnych  d róg  do  Boga, gdyż z  n a tu ry  sw ej są 
sk ie row an i ku  N iem u. P asca l ta k  c h a ra k te ry z u je  lu d z i ze w zg lę
du n a  ich stosunek  do B oga: „Są trz y  ro d za je  osób: jedne , k tó 
re  s łużą  Bogu znalaz łszy  Go; d rug ie , k tó re  s ilą  się Go szukać 
n ie  znalazłszy ; inni, k tó rzy  ż y ją  n ie  szuka jąc  G o an i n ie  
znalaz łszy”.

W śród  w ie lu  ludzi re lig ijn y ch  p o ja w ia ją  się w ątp liw ości, czy 
is tn ie je  m ożliw ość rozum ow ego u zasad n ien ia  is tn ien ia  B oga? 
Sw, A ugustyn  ta k  odpow iedzia ł n a  te  w ątp liw o śc i: „N iechże 
nas Bóg och ran ia  od dopuszczania  m yśli, jak o b y  n ien aw id z ił On 
w  n a s  to , czym  s tw a rza jąc  n as sp raw ił, że p rzew yższam y inne 
zw ierzę ta . N ie daj Boże, by  w ia ra  z ab ran ia ła  n a m  p rzy jąć  lub 
poszuk iw ać u zasad n ien ia  dlaczego w ierzym y, G dybyśm y nie 
m ieli duszy  rozum nej, w  ogóle n ie  m oglibyśm y w ie rzy ć”.

W iele m ilionów  w yznaw ców  m onoteizm u, a w ięc izraelici, 
ch rześc ijan ie , m ahom etan ie , są  g łęboko p rześw iadczeni, że Bóg 
osobow y is tn ie je  i n ie  w idzą  w  ty m  prześw iadczen iu  żadnej 
sprzeczności. W praw dzie  n ie  je s t to  jeszcze dow ód n a  to, że 
Bóg is tn ie je , a le  tru d n o  też  przypuszczać, ah y  tak  w ie lu  ludzi 
n ie  dostrzegało  sprzeczności w  idei Boga, gdyby n a p ra w d ę  ona 
is tn ia ła . ,

M yśl o Bogu po jaw ia ła  się w  w ie lu  system ach  filozoficznych, 
od m ędrców  greckich , aż po  B ergsona i w spółczesne k ierunk i 
filozoficzne. P ro b lem  B oga s ta w ia n y  w  filozofii łączy się ze 
zdolnością um ysłu  ludzk iego  do  tw o rzen ia  syntez. U m ysł czło
w iek a  p rag n ie  n ie  ty lko  m ałe  s tru k tu ry , a le  ta k ż e  cały  spostrze 
gany  b y t odnieść do Boga, p rzez  k tó rego  w szystko pow stało,

W ielki filozof n iem ieck i Im m an u el K a n t ta k  w y raz ił tę  m yśl w 
„K ry tyce  czystego ro zu m u ” : „N ajw yższa  is to ta  pozosta je  w ięc 
dla czysto speku la tyw nego  rozum u ty lko  ideałem , a le  przecież 
idea łem  bezbłędnym , po jęc iem  k tó re  zam yka  i ko ro n u je  ca łe  
ludzk ie  p o zn an ie”.

G łów nym  je d n a k  źród łem  p ro b lem u  B oga je s t n a tu ra ln a  
skłonność cz łow ieka  do re f lek s ji n ad  sensem  w łasnego  życia 
i życia w szystk ich  ludzi. Sw . A ugustyn  w  „W yznaniu" p ow ie
dzia ł: „S tw orzyłeś nas d la  sieb ie  i n ie spoko jne  je s t serce  nasze, 
dopóki n ie  spocznie w  T ob ie”.

K artez ju sz , uw ażany  za  o jca  filozofii now oży tnej, ta k  p isa ł
o ch a ra k te rz e  psychik i ludzk ie j w  „M edytacjach  o p ierw szej 
filozofii’1: „ ... gdy sk ie ru ję  uw agę n a  sieb ie  sam ego, to n ie  ty lko  
po jm u ję , że je s tem  rzeczą n iezu p e łn ą  i zależną od kogoś innego, 
lecz p o jm u ją  tak że  rów nocześnie, że ten , od k tórego  je s tem  z a 
leżny, posiada  te  w szystk ie  rzeczy w ięk sze”.

M. B londel, k tó rego  filozofia  na leży  do p rzełom u X IX  i X X  
w ieku , tw ie rd z i, że m yśl o Bogu p o w sta je  w  sposób konieczny 
w  n aszy m  um yśle. „W każdej czynności ludzk ie j osobow ej lub  
zb io row ej, is tn ie je  z a ry s  m istycyzm u; k ie ru je  się  on  k u  sw em u 
uw ieńczen iu  i u sp raw ied liw ien iu  (...) Jeżeli zw ykły bieg rzeczy 
nas usypia, to  p ie rw szy  w yją tek , n a jb a rd z ie j p ro s te  zdarzen ie  
z ry w a jące  łańcuch  przyzw yczajeń  w zb u d za ją  re flek sje , a ona 
o tw ie ra jąc  w idok  ta je m n ic y  p ro w ad z i n a s  k u  nieskończoności".

C złow iek, k tó ry  je s t dzieckiem  w szechśw iata , z aw ie ra  w sw ej 
n a tu rz e  coś specyficznego. Jed y n ie  on w ie, że istn ieje . Jedynie, 
on m yśli, tw o rzy  pojęcia, fo rm u łu je  sądy. S taw ia  p y ta n ia : d la 
czego is tn ie je  św ia t i cz łow iek?  L e ibn iz  w  „W yznaniu  w ia ry  fi- 
lozofa”, ta k  sk ró tow o  odpow iada n a  to  py tan ie , a rg u m en tu jąc  
rac jo n a ln ie  is tn ien ie  B oga: „ Je s t ted y  przyczyna, d la  k tó re j 
is tn ien ie  m a p rzew agę  n ad  n ie is tn ien iem , je s t n ią  b y t koniecz
ny  (Bóg) sp raw ia jący  is tn ien ie”. A w ięc poprzez  re flek sję  czło
w iek  m oże dostrzec is tn ien ie  B oga ja k o  p rzyczyny  is tn ien ia  
św ia ta  i jak o  s tw ó rcy  człow ieka,

Jed y n ie  Bóg n a d a je  naszem u  życiu p e łn y  i n iepodw aża lny  
sens. Zycie doczesne, k tó re  je s t og ran iczone czasow o, m a je d y 
n ie  sens teraźn ie jszy . W iększość je d n a k  ludzi p rag n ie  trw ałego  
sensu, k tó ry  m oże być z rea lizow any  w  ram ach  św iatopog lądu  
teistycznego. U znając  n ieśm ierte ln o ść  człow ieka i is tn ien ie  Boga 
n ad a je m y  naszem u życiu ab so lu tn y  sens, zn a jd u jem y  trw a ły  
fu n d a m e n t d la  tak ich  w arto śc i ja k : p raw d a , dobro, miłość, n a 
dzieja. Z d an iem  W ittg en s te in a  w arto śc i te  są  n ieu ch w y tn e  dla 
re f lek s ji n au k o w ej. „C zujem y, że gdyby  n a w e t rozrwiązano 
w szelk ie  m ożliw e zag ad n ien ia  naukow e, to  n asze  p rob lem y  ży
ciow e n ie  zosta łyby  jeszcze tk n ię te ”.

C złow iek z  n a tu ry  sw ej dąży do  Boga, do k tórego  każdy  z 
nas m a sw o ją  in d y w id u a ln ą  drogę. ,, n ie  is tn ie je  k u  N iem u 
je d n a  ty lko  d roga — p isa ł M arita in  — jak b y  do jed n e j oazy p o 
p rzez  pu sty n ię  albo  jak b y  ku now ej idei m atem atyczne j poprzez 
obszar w iedzy  o liczbach ; is tn ie je  ty le  d róg  zb liżen ia  się ku 
Bogu, ile  k roków  n a  ziem i i dróg do  sw ego w łasnego  se rca”.

W ia ra  je s t a k te m  całego człow ieka, d latego  je j m o ty w ac ja  je s t 
ta k  bogata  i ró żn o ro d n a  iak  bogata  i różno rodna  je s t osobow ość 
człow ieka.
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„A w  szós tym  miesiącu Bóg posiał 
anioła Gabriela do miasta galilejskiego, 
zwanego Nazaret, do panny poślubionej 
mężowi, k tórem u było na imię Józef, a 
pannie było na imię Maria.

1 w szed łszy  do niej, rzekł: Bądź poz
drowiona, laską obdarzona, Pan z  tobą, 
blogoslawionaś t y  m iędzy  n iewiasta
mi. (...)

I rzeki j e j  anioł: Nie bój się, Mario, 
znalazłaś bowiem  łaskę u  Boga. I oto 
poczniesz w  łonie, i urodzisz syna, i na
dasz mu imię Jezus.

I rzekła Maria: Oto ja, służebnica 
Pańska, niech m i się stanie według sło
w a  twego. I anioł odszedł od n ie j”.

Słow a Maryi — „niech mi się stanie”
— sprawiły to, że faktycznie „stało 
się”, że Bóg stał się człowiekiem. D zie
w ica nienaruszona Panna Maryja, ta, 
która powiedziała o sobie, że nie zna

Boże, by ojciec czy matka, którzy mają 
w ychow yw ać i prowadzić dziecko do 
Boga, m ieli być gorszycielami i sprowa
dzać dziecko swym  złym  przykładem na 
manowce grzechu. To byłby najw iększy  
ich grzech, największa jednocześnie tra
gedia!

Źródłem szacunku m ają być także poucze
nia i uwagi, jakich dziecku udzielać mają 
rodzice. Tak, w szak oni są pierw szym i i n a 
turalnym i w ychow aw cam i. Mają w ięc pou
czać, przestrzegać, strofować, napom inać i ka
rać naw et, gdy tego będzie potrzeba. Lecz 
każde siow o rodziców, jeżeli m a być skutecz
ne, m usi być potw ierdzone i um ocnione czy
nem. Nigdy n ie zasłużą na na  szacunek swych  
dzieci rodzice, którzy głosząc dzieciom  
w zniosie hasła sam i ich w życiu n ie  prze
strzegają. Czyż m oże bow iem  zachęcić do 
m odlitw y m atka, która sam a się n ie  modli? 
A lbo czyż m oże nauczyć w strzem ięźliw ości 
życia sw ego syna ojciec, który sam jest p ija
kiem ?

Uroczystość Macierzyństwa Najświętszej Maryi i
męża, stała się za sprawą Ducha św. 
Matką, pozostając Dziewicą! A Bóg- 
-Duch przybrał na siebie ludzkie ciało, 
by później, jako człowiek, mógł cierpieć 
za ludzi, a jako Bóg, by ofiara jego 
miała wartość nieskończoną, zdolną do 
zbawienia człowieka.

Oto tajem nica Wcielenia, tajemnica 
Boskiego M acierzyństwa.

Matka Najświętsza porodziła, na sku
tek tajem niczego w pływ u Ducha św., 
Człowieka, który jednocześnie był Bo
giem. W ten sposób weszła Ona w  naj
ściślejsze stosunki z całą Trójcą Prze
najświętszą. Stała się Wybranką Boga 
Ojca, Oblubienicą Ducha św. i Matką, 
w  najściślejszym  tego słowa znaczeniu, 
Jezusa Chrystusa. W szystkie inne przy
w ileje, jakimi obdarowana została Mat
ka Najśw. mają swe źródło w łaśnie w  
tym  specjalnym  wybraństwie i w yn ie
sieniu w postaci Boskiego M acierzyń
stwa.

To, że Matka Najśw. jest w  ścisłym  i 
prawdziwym  tego słowa znaczeniu Mat
ką Boga, Jezusa Chrystusa, jest nie ty l
ko niezm iernie ważnym  faktem histo
rycznym, faktem, który w  swych dal
szych konsekwencjach zadecydował o 
naszym  Odkupieniu i ponownym  zdo
byciu prawa do nieba, ale jest także dla 
nas sym bolem  i wskazówką naszego ży
cia.

Maryja jest naszą Matką, Matką w  
sensie nadprzyrodzonym.

Gdy m ówim y o tym, że Maryja i jako 
Matka nasza niebieska, i jako Wybranka 
Trójcy Przenajświętszej, obsypana naj
wspanialszym i darami nadprzyrodzony
mi, zasługuje na w yjątkow ą cześć, to 
przypominają się nam też inne osoby, 
które także zasługują na specjalną cześć 
i miłość. Są to nasi rodzice. N ikt bo
wiem  z ludzi nie zrobił dla nas więcej 
niż nasi rodzice, nikt też nie zasługuje

na większą cześć, na w iększe uznanie 
i miłość, jak w łaśnie oni.

Lecz sam fakt, że rodzice, a zwłaszcza 
matka, dali nam życie ziemskie, sam 
fakt, że w  oparciu o prawa natury, naj
wyższa ich miłość wzajemna doprowa
dziła do zapoczątkowania nowego życia, 
nie wystarcza jeszcze do tego, by za
gwarantować im, i to na całe życie, sza
cunek i cześć ze strony ich dzieci, oraz 
wszystkich, którzy w  jakikolwiek spo
sób są z nim związani.

Na cześć i szacunek trzeba zasłużyć!
Oczywiście, pierwszym  tytułem  do 

czci, jaką otaczać w inny dzieci swych  
rodziców, to fakt, że są oni dla nas w 
pewnym  sensie, zastępcami Boga. Wszak 
Bóg, współpracując niejako z rodzicami, 
w  tym  samym momencie, k iedy oni da
w ali nam zadatek na życie ciała, wlał 
w  nas duszę, decydującą o całym na
szym  życiu psychicznym, duchowym. 
Ten fakt jest podstawowy, ale to jesz
cze zbyt mało, by zasłużyć na trwały  
szacunek u swych dzieci.

Rodzice, w łaśnie dlatego, że są w spół
uczestnikami w  stwórczej mocy samego 
Boga, i zdają sobie z tego sprawę, w in 
ni całe swe życie i cale swe postępowa
nie dostosować do tej wielkiej godności.

A w ięc przede wszystkim , w całym  
życiu, jak przystało na współpra
cowników Boga, zachowywać winni do
kładnie Boże prawa. Całym swym  ży
ciem, zgodnym z jednej strony z wielką 
godnością ojca i matki, a z drugiej z 
wym aganiam i w oli Bożej, życiem, któ
re w każdym szczególe byłoby dobrym  
przykładem dla wzrastającego w  ich 
cieniu młodego pokolenia, mają sobie 
zasłużyć na szacunek i cześć.

Dzieci są dobrymi i niezmiernie bys
trym i obserwatorami. Szybko zorientu
ją się  i dostrzegą wady i niedociągnię
cia w  życiu swych rodziców. N ie daj

I nie dziwm y się, że dzieci niejedno
krotnie nie m aią szacunku wobec 
swych rodziców. Zapytajmy raczej, czy 
w y w szyscy, rodzice katoliccy, na ten  
szacunek zasługujecie? Sam fakt, że się 
jest ojcem  czy matką, to jeszcze zbyt 
mało. Tu trzeba wysokiego poziomu mo
ralnego. Trzeba całym stylem  swego ży
cia, zwłaszcza życia religijnego i mo
ralnego imponować sw ym  dzieciom. 
Wówczas —  ale tylko wówczas, można 
zasłużyć na szacunek młodszych, a to 
jest podstawowy warunek skuteczności 
pracy wychowawczej rodziców.

My uczniow ie i uczennice Jezusa Chrystusa 
m usim y dla w spółczesnego św iata stać się za 
czynem  dobra przede w szystkim  przez odro
dzenie katolickiej rodziny, rodziny opartej na 
praw ie Bożym i poczuciu obow iązków  pod
jętych w  m om encie zaw ierania ślubu. R odzi
na katolicka, to rodzina gdzie m ałżonkowie  
zespoleni m iłością, w ierni sobie aż do śm ier
ci, potrafią przeciw staw ić się w szelkim  po
kusom n ie tylko w im ię w ierności Bogu, ale  
też w  im ię dobra dzieci, dobra przyszłych po
koleń. Tylko w  ten sposób m ożem y odegrać 
tę potężną rolę w odrodzeniu życia m ałżeń
skiego, rolę, której spełnienia żąda od nas 
Bóg.

Dziś z serca każdej matki i każdego 
ojca musi płynąć przed tron N ajśw ięt
szej Matki korna i ufna modlitwa, by 
Ona dodała nam sił, byśm y zawsze 
wierni ślubom małżeńskim, mogli w y 
chować jak najzdrowsze i jak najwyżej 
pod względem  moralnym stojące przy
szłe pokolenia.

Maryjo, spraw, by rodzice chrześci
jańscy zawsze zdawali sobie sprawę ze 
swej godności, a życiem  sw ym  czystym  
i zawsze w iernym  w oli Bożej, zasłużyli 
na szacunek i cześć swych dzieci, w y
chowując je nie tylko słowami, ale 
przede wszystkim  przykładem, do osta
tecznego naszego celu, do nieba.

M. A.
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Z wizyty biskupów starokatolickich w naszym kraju
UCZESTNICY MIĘDZYNARODOW EJ KONFERENCJI 

BISKUPÓW STAROKATOLICKICH U N II UTRECHCKIEJ 
O D ZN AC ZEN I ORDEREM IW . MARII MAGDALENY

W dniu 25 lipca br. Jego Eminencja Arcybiskup B A Z Y L I  — 
M etropo li ta  Warszawski i całej Polski Kościoła Prawosławne
go, w soborze katedralnym w Warszawie, pow ita ł uczestników 
M iędzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich Unii 
Utrechckiej z Arcybiskupem Utrechtu Marinusem KOKIEM na 
czele.

Tego samego dnia  w imieniu św. SY N O D U  Biskupów Koś
cioła Prawosławnego — Jego Eminencja M etropo li ta  BAZYLI 
dokonał dekoracji
ZŁOTYM ORDEREM ŚW, MARII MAGDALENY:

Arcybiskupa Utrechta M arinusa KOKA oraz Pierwszego 
Biskupa PNKK w Stanach Zjednoczonych A.P., Kanadzie 
i Brazylii — Biskupa Franciszka ROWIŃSKIEGO,

SREBRNYM ORDEREM ŚW. MARII MAGDALENY zostali o d 
znaczeni:

Zwierzchnik S tarokato lick iego Kościoła w Szwajcarii -  
Biskup Leon GAUTHIER,
Zwierzchnik S tarokato lickiego Kościoła w Republice Fede
ralnej N iemiec — Biskup Józef BRINKHUES,
Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej — Biskup Józef N1E- 
MIŃSKI.
Ordynariusz Diecezji Haarlem w Holand ii — Biskup Anzel- 
mus G. van KLEEF.

W imieniu Międzynarodowej Konferencji Biskupów Staro
katolickich Unii Utrechckie j słowa serdecznej podzięki pod 
adresem Soboru Biskupów i Jego Eminencji Metropo lity  Bazy
lego skierował Arcybiskup Utrechtu Marinus KOK,

Zcmieszczone na str. 4—5 zdjęcia stanowią fo tore lac ję  z tej 
miłej uroczystości.
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M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w

i
7!dS2 na  S n a u k  p a sy jn ych  rozłożony, tu d z ie ż  i n iek tó re  p rzy 
pow ieści C hrystu sow e  iv na u ka ch  p a sy jn ych  w yk ła d a n e  
(1887); K a zn o d zie ja  ka to lic k i  (1872); L is ty  pasterskie .

Isenb ie l Jan  W aw rzyniec — (ur. 1744, zm. 1818) — ks. rzym - 
skokat. i teolog, p rześ ladow any  przez w ładze  kościelne za 
sw oje odm ienne od o rtodoksy jnych  n iek tó re  poglądy  teo lo 
giczne.

Is lam  — (arab . =  ca łkow ite  po d d an ie  się... w oli Boga, A lla- 
ha) — je s t to  a rab sk a  n azw a jed n e j z najw iększych  religii 
św ia ta  po  ch rześc ijań stw ie  i buddyzm ie  (jeśli idzie o licz
bę w yznaw ców ). Jego tw ó rcą  je s t — M ahom et. Islam , re lig ia  
is lam ska p o w sta ła  w  A rab ii w  począ tkach  V II w. W su 
m ie obok w łasnych  now ych e lem en tów  je s t w  pew nym  sen 
sie i w  jak ie jś  m ierze  syn tezą  m ozaizm u czy judaizm u, 
ch rześc ijań s tw a  i s ta roży tnych  relig ii W schodu w  ogóle. G ło
si w ia rę  w  is tn ien ie  jednego  Boga — A l i  a h a ,  je s t więc 
is lam  m onoteizm em . Ale ten  m onoteizm  — i to jes t m.in. 
odrębność is lam u  w  po ró w n an iu  z ch rześc ijań s tw em  — łą 
czy z w ia rą  p r z e z n a c z e n i e ,  f a t u m  (fatalizm ) i 
z fanatycznym , w prost bezkom prom isow ym  obow iązkiem  
głoszenia i szerzen ia  go. P oglądy  i s l a m u ,  zw anego też 
m ahom etan izm em , z aw arte  są  w  św ię te j księdze, zw anej 

K o r a n e m .  — W przyszłym  życiu ludzi czeka sąd 
ostateczny, po śm ierci, k a ra  lub  nag roda. Is lam iści n azy w a
ją  też sieb ie  m u s l i m ,  co znaczy oddający  się ...woli Bo
żej, po polsku używ a się te rm in u  — m uzu łm an in .

Isoard  L udw ik  R om ar\ — (ur. 1819, zm . 1901) — fran cu sk i 
ks. rzym skokat., b isk u p  A nnecy, teolog i p u b licy sta  k a to 
licki. N ap isa ł szereg  prac. JDo n a jw ażn ie jszy ch  na leżą : Hier 
et au jourd 'hou l dans la societe ch re tienne  (1862), czyli W czo
raj i d zisia j w  społeczności ch rześc ija ń sk ie j; L s  clergt. et 
la science m odernę... (1864), czyli D uchow ieństw o  i w sp ó ł
czesna nauka; De la pred ica tion  (1871), czyli O kazaniu; 
La v ie  ch retienne  (1871), czyli O życ iu  ch rześc ija ń sk im ; Q ue-

stions du  jour  (1876), czyli Zagadn ien ia  dnia; La sacerdoce 
(1878), czyli K a p łaństw o  (zbiór k o n feren c ji na tem a t k a 
p łaństw a) ; S i vous conaissiez le dan  de D ieu  (1899), czyli 
G dybyście  zn a li dar Boga...

Isserles M ojżesz — (ur. 1525— 30, zm. 1572) — to uczony 
ta lm u d y s ta  i m yśliciel żydow ski w  Polsce, ra b in  i rek to r 
żydow skiej szkoły w  K rakow ie . W  sw o je j tw órczości teolo
gicznej i filozoficznej by ł pod p rzem ożym  w pływ em  • M oj
żesza M ajm onidesa , a  rów n ież  staroży tnego  filozofa grec
kiego -> A rysto te lesa . Je s t au to rem  szeregu dzieł. Do n a j
w ażniejszych  n a leż ą : Torat ha — olah, czyli P raw o cało
palenia  (1570; są  to m .in. p rzede  w szystk im  rozw ażan ia  o 
kulcie o fia r i sym bolice cerem onii re lig ijnych , ry tua lnych . 
A niołów , o k tó rych  pisze Ezechiel, u to żsam ia  z s ilam i p rzy 
ro d y ; w idzi w  n ich  je j sym bole). G łosił i rek lam o w ał pogląd, 
iż n ie  należy  zask lep iać  się tylko do s tu d io w an ia  św iętych 
ksiąg, a le  trz eb a  też stud iow ać  nauk i św ieckie.

Is to ta  — (łac. e ssen tia ; gr. uzija) — to  te rm in  różn ie  pod 
w zględem  treśc i d e fin iow any  i rozum iany  w  filozofii i teo lo 
gii. O gólnie przez po jęcie  is to ty  rozum ie  się to, dzięki cze
m u d ana  rzecz je s t tą  rzeczą, k tó rą  jest, a  n ie  in n ą , i za
razem  to, p rzez  co o n a  różn i się od innej.

Ita la  — (łac. ita lic a  =  pochodząca z Ita lii) — to n azw a tłu 
m aczen ia  P ism a  św. n a  j. łac ińsk i, dokonanego p rzed  -► św. 
H ieron im em  (ur. ok 340, zm. ok. 420; -► W ulgata).

Ifa logrecy  — to n azw a u n itó w  greckich , k tó rzy  po zdobyciu 
przez T u rk ó w  w  1453 roku  K onstan tynopo la  p rzen ieśli się 
do W łoch i tam  m ieszka jąc  i będąc rzy m skokato likam i za 
chow ali jed n ak  sw ój g recki obrządek.

Iw an ick i Józef — (ur. 1744. zm. 1830) — polski jezu ita , ks.. 
teolog. J e s t au to rem  książk i pt. K ró tk ie  zebranie  c ieka w ych  
za rzu tó w  o rzeczach tego św ia ta  pod zm y s ły  nam  podpada
jących  ... (1777),

5



JUBILEUSZ
BISKUPA 

PIOTRA JÓZEFA JANSA 
ORDYNARIUSZA DIECEZJI 
DEYENTER W HOLANDII

Z okazji jubileuszu 70 rocznicy urodzin, 45 rocznicy 
przyjęcia święceń kapłańskich i 20 rocznicy przyjęcia 
sakry biskupiej, ślemy Jego Ekscelencji Biskupowi 
Piotrowi Józefowi Jansowi, naszemu Czcigodnemu Bra
tu w Urzędzie Biskupim, najlepsze życzenia: Bożego 
błogosławieństwa, dużo zdrowia i wszelkiej pomyśl
ności. Zapewniamy naszego umiłowanego Brata Bi
skupa o naszych modlitwach przyczynnych podczas 
Mszy św. odprawianych przez nas i naszych kapłanów 
w Polsce.

Oddani w Bogu:

t Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
t  Biskup Maksymilian RODE

t  Biskup Jerzy SZOTMILLER

WARSZAWA, dnia 3 września 1979 r.

FOTO:

Jego Ekscelencja Biskup Piotr Józef JANS podczas 
spotkania z Jego Eminencją dr. G.F. FISHEREM Arcy
biskupem CANTERBURY w roku 1960

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '««
Iw anicki Józef — (ur. 1902) — ks rzym skokat., d r, profesor, 
W la ta c h  1967—72 k ie ro w n ik  K a ted ry  logiki, ogólnej m eto 
dologii i teo rii poznan ia  w  -  A kadem ii Teologii K ato lick ie j 
w  W arszaw ie, a  w  la ta ch  1965— 1972 byl re k to re m  te jże  
A kadem ii. W  czasie o k u p ac ji w spó łp racow ał czynn ie  w  ruchu  
oporu z ów czesnym  dyr. D epart. O św iaty  i K u ltu ry  D elega
tu ry  R. P. n a  Ziem . Z achodnie, a  późn ie j k ier. tak iegoż W y
działu  B iu ra  ZZ p rzy  D elegatu rze  R. P. na  K ra j i k o n sp i
racy jn e j o rg an izac ji społeczno-po litycznej „O jczy zn a ' -«■ ks. 
d r  M aksym ilianem  R odem . Ks. prof. d r  J. Iw an ick i je s t a u 
to rem  w ielu  p rac  naukow ych z zak resu  sw o je j specjalności. 
Do n a jw ażn ie jszy ch  n a leżą : L e ib n iz  e t les dem onstra tions  
m a th em a tiq u es  de l'ex is ten ce  de D ieu  (1933), czyli L eibn iz  
i d ow ody  m a tem a tyc zn e  na is tn ien ie  Boga; P ojęcie Boga 
w ed łu g  D u rkh e im a  (1935): M arin  et les dem onstra tions m a- 
th em a tiq u es  de l’ex is ten ce  de D ieu  (1936); M oralno-re lig ijne  
poglądy A lek sa n d ra  Ś w ię to ch o w sk ieg o  (1938); Ks. S te fa n  
P aw lick i, apologeta i filo zo f (1939); D edukcja  na tura lna  i lo 
g is tyczna  (1949); „P sych ic zn e”, „duchow e” w  cz ło w ieku  w e 
dług m a ter ia lizm u  i w ed łu g  to m izm u  (1965); W artość  dow odu  
z  celow ości na is tn ien ie  Boga  (1968).

Izaak — (hebr. =  śm ieję  się) — to  im ię syna  -> A b rah am a  
i S ary , m ęża R ebeki, o jca Ja k u b a  i Ezaw a, p a tr ia rc h y  S ta 
rego Z akonu. Izaak  m ia ł być o fia row any  Ja h w e  n a  o łtarzu  
przez zabic ie  i spalen ie , a le  w  o sta tn im  m om encie an io ł ja 
ko w y słan n ik  Jah w e  odw iódł go od tego  czynu, k tó ry  chcia ł 
A b rah am  spełn ić  n a  w y raźn e  po lecen ie  Ja h w e ; po lecenie to 
było p ró b ą  w ia ry  A b rah am a. Izaaka , k tó ry  p ew n ie  by ł już 
w tedy  do jrza łym  m łodzieńcem , a n ie  sp rzec iw ia ł się zam ia
row i sw ego ojca, k tó ry  go ju ż  przecież odpow iednio  sk rę 
pow ał i zw iązał, u w aża się za to posłuszeństw o  w oli o jca za 
tzw. figurą, czyli p rzedw yobrażen ie  Jezusa  C hrystusa , k tó ry  
też dobrow oln ie  s ta ł sie ofiarą, da jąc  się za grzechy  lu d z 
kości i d la  um ożliw ien ia  je j u sp raw ied liw ie n ia  i zbaw ien ia  
ukrzyżow ać, czyli dobrow oln ie  u m arł n a  o łta rzu -k rzyżu . Sw. 
P aw eł u w aża Izaak a  za p rzedw yobrażen ie  N owego T estam en 

tu, czyni to  m ianow icie  w  L iście do G a lac jan  IV, 23— 31.

Izaak  ben  A b rah am  z T ro k  — (ur. ok. 1525, zm. 1586) — io 
lek a rz  i żydow ski p u b licy sta  teologiczny a rów n ież  zw ie rz 
ch n ik  litew sk ich  kara im ów . J e s t  au to rem  m in .  k siążk i pt. 
C h izzu k  E m unach  (ok. 1585, a w y d an e j dop iero  po śm ierci 
au to ra  w  1681 r.), czyli U tw ierdzen ie  w iary. W dziele tym  
a n a lizu je  k ry tyczn ie  szereg  poglądów , p raw d , ch rześc ijań 
stw a. o p ie ra jąc  się w  a rg u m en tac ji m  in. rów nież n a  po lskich  
i w łoskich  an ty try n ita rz a c h  tak ich , ja k  S. B udny  i M. Cze
chow icz. G łosił w yższość juda izm u  nad  w szystk im i innym i 
re lig iam i, rów n ież  n a d  ch rześc ijań stw em . P o d k reś la  z u zn a 
n iem  p a n u ją c ą  w  P olsce to le ran c ję  re lig ijn ą , pisząc, ze w  
Polsce „naw et członkow ie odm iennych  w yznań  n ie  są sobie 
n iep rzy jac ió łm i”.

Izajasz — (hebr. jesza jah n , je sza ja  =  Ja h w e  pom ocą, albo 
Bóg zb aw ia ; u r  ok. 770 w  Jerozolim ie, zm . n a  pocz. V II w. 
p rzed  Chr.) — to im ię  p ierw szego  z czterech  tzw . w ielk ich  
p ro roków  S tarego  Z akonu  czy T estam en tu . Iza jasz  jak o  p ie r
w szy p ro ro k  judzk i, a rów nież  p o lityk  i p isarz, w  księdze, 
na leżącej do -► k anonu  P ism a  św. St. T estam en tu , noszącej 
jego im ię, głosi ideę  m esjan istyczną , p rzep o w iad a  przy jśc ie  
w ybaw iciela , M esjasza, k tó ry  n arodz i się z D ziew icy, bę- 
dze B ogiem  i za razem  człow iek iem  z pokolen ia  Jessego, b ę 
dzie nauczycielem , a le  jak o  Z baw icie l będzie c ie rp ia ł i po 
n iesie  śm ierć  m ęczeńską. W 1947 roku  w  Q u m aran  zn a le 
ziono m .in . d o k u m en tam i rów n ież  te k s t K sięgi Iza jasza , co 
p o tw ie rd za  h istoryczność i au ten tyczność  te j K sięgi Biblii.

Izm ailici — to  n azw a  cz łonków  sek ty  m uzu łm ańsk ie j, p ow 
s ta łe j w  IX  w. n a  te ren ie  P e rs ji, S y rii i Ind ii, w yw odzą
cych się z szyitów . Izm ailic i, u w aża jący  za sw ojego p ro to 
p las tę  Ism aila , k tó ry  m ia ł być siódm ym  i o s ta tn im  -> Im a
m em , w yw odzącym  się z po tom ków  k a lifa  A lego i F atim y, 
córki M ahom eta , głcsiliyi u siłow ali rea lizow ać  zasady  w spó l
notow ego życia, czyli sw oiście po jętego  kom unizm u teistycz-



KRYTYKA  
WYPOWIEDZI 

KS. FILIPA POTTERA

Ks. F ilip  P o tte r , sek re la rz  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów , w 
w yw iadz ie  p rasow ym  p ow ie
dział m in ., że p raw osław n i 
d la tego  czu ją  się w  R adzie 
n iedow artośc iow an i, że „k a to 
licy i p ro testan c i posiada ją  
w spó lną  m en ta lność  łacińską, 
a  p raw osław nych  cechuje  
m en ta lność  g reck a” . Tę w ypo
w iedź sk ry ty k o w ał M etropo li
ta  D om askinos P ap an d reu , dy 
re k to r  ośrodka p raw o sław n e 
go P a tr ia rc h a tu  K o n stan ty n o 
po litańsk iego  w  C ham besy k. 
G enew y. Z dan iem  M etropolity  
ta  w ypow iedź P o tte ra  dow o
dzi, że m yśli on w  k a tego riach  
„teologicznego a p a r th e id u ” . 
Is to tn ie  pogląd  S ek re ta rza  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
je s t zbyt uproszczony — nie 
chodzi tu  o m en ta lność  g recką  
czy łac ińską , lecz zbyt m ały  
udzia ł p raw o sław n y ch  w  bez
pośredn ich  p racach  sz tabu  R a
dy, spow odow any n ik łą  ilo 
ścią ich w  sk ładzie  sta łych 
p racow n ików  a p a ra tu  sz tabo 
wego. W łaśnie pod tym  w zg lę
dem  n ie liczn i p raw o sław n i w 
sz tab ie  ekum enicznym  czu ją  
się upośledzeni.

S w oista  k ry ty k a  k ie ro w n ic 
tw a  Ś w iatow ej R ady  K ościo
łów  w yszła z szeregów  p ro 
testanck ich . W łaśn ie  grupy  
p ro testan ck ie  w  k ilk u n astu  
k ra ja c h  E uropy, zrzeszone w  
E uropejsk ie j K onferencji
W spólnot R elig ijnych  w y stąp i
ły  z żądaniem , aby  ich  K ościo
ły  w y stąp iły  ze Ś w iatow ej R a 
dy  K ościołów , poniew aż do 
tychczasow e fo rm y  ekum enii 
stosow ane przez  G enew ę są 
n ied o b re  i p ow inny  być z a s tą 
pione in n ą  fo rm ą, po legającą  
na  „duchow ym  b ra te rs tw ie  
m iędzy  ch rześc ijanam i w  ca
łym  św iecie”. G rupy  te odbyły 
o sta tn io  w e F ra n k fu rc ie  n ^  
(RFN) kongres, na  k tó rym  u- 
chw alono  posłan ie  do w szy
stk ich  ch rześc ijan  w  E urop ie : 
zarzucono  w n im  SRK, że d a 
je „niezliczonej liczbie ch rze 
śc ijan  n iew łaśc iw ą  o rien tację , 
pon iew aż odrzuca  lub  n iew ła 
ściw ie k o m en tu je  norm y b i
b li jn e ” .

N iek tó re  Kościoły p ro te s ta n 
ckie (np H olandii. N orw egii 
i inne) k ry ty k u ją  SRK  za jej 
po litykę  w a lk i z rasizm em , 
szczególnie u d z ie lan ;e pom ocy 
finansow ej ruchom  w yzw oleń
czym  w  A fryce itp.

T akie  zarzu ty  sp o ty k a ją  k ie 
row nic tw o  ŚRK. k tó re  dok łada  
w szelk ich  s ta rań , aby p rz e 
zw yciężyć ie  i kroczyć do o sią 
gnięcia ełów nego sw ego celu
— zjednoczenia  ch rześc ijań 
stw a, budow y poko ju  po 
w szechnego i p rzy jaźn i w śród 
n arodów  św iata.

AFRYKAŃSKI 
SOCJOLOG 

KRYTYKUJE  
BILLY GRAHAMA

O sta tn ie  k azan ia  słynnego 
ew angelisty  hap tystycznego  w  
USA B illy G rah am a  zostało 
poddane w n ik liw e j k ry tyce. 
P ro feso r socjologii w  USA d r 
D aw id M oberg sk ry ty k o w ał B. 
G rah am a, za rzu ca jąc  m u b rak  
za in te reso w an ia  p rob lem am i

społecznym i. Z arzucono  m u, 
że uchodzi on b a rd z ie j za 
p rzy jac ie la  raczej bogatych  niż 
b iednych . P rof. M oberg, sam  
będąc bap ty s tą , radz i kazno
dziei, aby  zrezygnow ał z u- 
żyw an ia  w  kazan iach  słow a 
„ k ru c ja ta ” w  odn iesien iu  do 
akc ji ew angelizacy jnej, pon ie
w aż jego m ilita rn y  w ydźw ięk  
n ie  p a su je  do C hrystu sa  jako  
K sięc ia  P oko ju . S łuszny  za
rzu t i zalecenie, jeżeli w ziąć 
pod uw agę daw ne  dzieje  B i
zan c ju m  i K onstan tynopo la  
z ru jn o w an eg o  przez krzyżo
w ców , dz ia ła jących  m etodam i 
w spółczesnych h itlerow ców . 
P am ięć  o tej k ru c jac ie  żyw a 
jes t do dziś d n ia  n a  g reck im  
W schodzie. O p in ia  o p rzychy l
ności tego kaznodzie i do boga
czy, posiadających  w USA 
w ładzę, p o tw ierdza  li te ra tu ra  
i b ro szu ry  p ropagandow e tego 
kaznodziei, p e łn e  zd jęć fo to 
graficznych  stw ierdza jących  
jego zażyłość i b lisk ie  s to su n 
ki z po tężnym i tego  św ia ta .

KOBIETA — PROFESOR  
TEOLOGII 

NA WĘGRZECH

J a k  in fo rm u je  p ra sa  zag ra 
n iczna  P rezy d iu m  Synodu 
K ościoła R efo rm ow anego  na  
W ęgrzech m ianow ało  p ierw szą  
k ob ie tę  n a  stanow isko  p ro feso 
ra  teologii, a m ianow icie  K la 
rę  L enkay-S em sey , k tó ra  do
tychczas p e łn iła  fu n k c ję  re 
fe re n ta  W ydzia łu  S tud iów  w 
K an ce la rii S ynodalnej K ościo
ła  E w ange licko -R efo rm ow ane
go w  WRL.

P an i p ro feso r ob ję ła  k a ted rę  
w iedzy n o w o tes tam en ta ln e j w

E w angelicko -R efo rm ow anej 
A kadem ii Teologicznej w  De- 
breczynie. U nas, w  Polsce, w  
rzym skokato lick im  szko ln ic
tw ie teologicznym  p ra c u je  sze
reg  kobiet, m .in. s tanu  zakon
nego.

LICZBA TŁUMACZE!?
BIBLII 

STALE WZRASTA

In fo rm ac ję  tę podało  B ry 
ty jsk ie  i Z ag ran iczne  T ow a
rzystw o B ib lijne  w L ondynie. 
L iczba języków , na  k tó re  p rze
tłum aczono  choćby frag m en ty  
P ism a  Św iętego w zrosła  w  1978 
r. o dalsze 29 i osiągnęło łącz
n ie  1660 języków , Po raz  p ie r
w szy dokonano  pełnego p rze
k ładu  N owego T estam en tu  na 
36 now ych języków , m in . na  
język  „g am it” , k tó rym  m ów i się 
w  n iek tó ry ch  reg ionach  Ind ii 
o raz  na  język  ..ia reb a”, k tóry  
jest s ta ry m  d ia lek tem  m eksy
kańsk im . K om pletne  p rzek ła 
dy B iblii zostały  dokonane  na 
języki ..k a te” i „m afa”, k tó ry 
mi po słu au je  się ludność  P a- 
Dua w  N ow ej G w inei i w  
K am erun ie . A oo dziesięcio
le tn ie j p racy  b ib lis tó w  k a to 
lickich . p ro testan ck ich  i kop- 
ty isk ich  z różnych k ra jó w  a- 
rab sk ich  u kaza ł się w  B e jru 
cie p rzek ład  N ow ego T esta 
m en tu  n a  w spółczesny język 
a rabsk i.

BISK UP KATOLICKI
PRZEWODNICZĄCYM

WSPÓLNOTY ROBOCZEJ 
KOŚCIOŁÓW  

CHRZEŚCIJAŃSKICH W RFN

J a k  in fo rm u je  prasa , now ym  
przew odniczącym  W spólnoty

Roboczej K ościołów  C h rze 
śc ijań sk ich  w  RFN  został w y
b ran y  n a  okres trzech  la t 
rzym skokato lick i b isk u p -su fra - 
gan  diecezji P oderbo rn , P au l 
W ern e r Scheele. W spółpraca 
robocza is tn ie je  tam  od 1948 
r. i początkow o zrzeszała  w ol
ne K ościoły ew angelick ie  oraz 
K ościół S ta roka to lick i. W ro 
k u  1977 p rzystąp iły  do n ie j 
K ościoły: R zym skokato lick i i 
P raw osław ny . Bp Scheele je s t 
p ierw szym  kato lik iem , k tó re 
m u pow ierzono k ie ro w an ie  tą 
o rgan izacją .

STATYSTYKA
W YZNANIOW A W USA

W edług  o sta tn ich  danych 
s ta tystycznych  n a  ogólną licz 
bę ludności w  S tan ach  Z jed 
noczonych A m eryk i P ó łnocnej 
s tanow iącej przeszło  215.000 000 
m ieszkańców , n a jw ięce j w yz
naw ców  liczy  K ościół R zym 
skokato lick i. a m ianow icie  — 
przeszło  48.000.000 w iernych . 
N astęp n ą  w ed ług  ilości w yz
n aw có w  g ru p ę  stan o w ią  B a p 
tyści — przesz ło  27.500.000 
członków , d a le j M etodyści ok.
13.300.000 osób. L u te ra n ie  ogó
łem  liczą ok. 8.693.000 w y z
naw ców , P raw o sław n i —
4.420.00 w iernych , P rezb ite r ia -  
n ie  — ok. 4.000.000 członków , 
zaś w yznan iow cy  K ościo ła  E- 
p iskopalnego  — 3.200.000 w ie r 
nych. S ą to  n a tu ra ln ie  dane. 
dotyczące s tan u  posiadan ia  
w iększych  d en o m in ac ji ch rześ
cijańsk ich , dz ia ła jących  n a  te 
ren ie  S tan ó w  Z jednoczonych. 
S tanow ią  one  razem  za led w ie  
połow ę ludności tego  k ra ju . 
Pozosta łą  część ludności s ta 
no w ią  o rg an izac je  i s to w arzy 
szenia w yznaniow e, ch rześc i
jań sk ie  i n iech rześc ijań sk ie .

STAN ZAKONNY  
WE W SPÓŁCZESNEJ-SERBII

J a k  in fo rm u je  g reck ie  cza
sopism o kościelne ,.E klesiastik i 
A lith ia ”, n a  te re n ie  P a tr ia r 
ch a tu  S erbsk iego  d zia ła  obec
n ie  160 k lasz to ró w  i dom ów  
zakonnych  z 1600 m n icham i i 
m niszkam i. P rzec ię tn ie  k lasz
to r liczy 10— 20 m n ich ó w  lub 
m niszek. Są n a tu ra ln ie  k la sz 
to ry  z w ięk szą  ilością m n i
chów, np. m o n as ty r L ubostin - 
ja . liczący przeszło  60 m n i
szek. P ow o łan ie  do  żvcia m o 
nastycznego  w śród  kob ie t je s t 
w iększe n iż  w śród  m ężczyzn.

KOŚCIÓŁ EWANGELICKI 
W WIETNAMIE

K ościół E w angelick i w  tym  
k ra ju  liczy 300 000 w y zn aw 
ców. co n a  48 m ilionów  lu d 
ności stanow i zn ik o m ą  m n ie j
szość. N ie na leżv  on jeszcze do 
żadnych  o rg an izac ji ek u m e
n icznych . a le  ch c ia łb v  z nim i 
naw iazać  kon tak t. W iększość 
ew angelików  żv je  na  po łudn iu  
k ra iu . gdzie dopiero  w  roku  
1911 rozpoczęła sie działalność 
m isv jn a  am ery k ań sk ich  n re -'-  
b ite rian  (reform ow anvch) P o d 
czas p an o w an ia  F rancuzów  
dom inow ał K ościół R zym sko
k ato lick i. k tó ry  posiada  tu  
dzis ia i 3 m iliony  w iernych .

P rzynależność  do K ościoła 
E w angelick iego  zw iązana jest

ze św iadom ą decyzją . O chrz
czonym  i p rzy ję ty m  do zboru  
m ożna być dopiero  od 17 roku 
żvcia. Od cz łonka zbo ru  ocze
ku je  się ak tyw nego  św iad ec t
w a  i pełnego  zaangażow an ia  
d la  E w angelii. W każdym  zbo
rze p ro w ad z i się k a tech izację  
dorosłych, k tó ra  je s t w łączona 
do nabożeństw a. Poszczególne 
p ro ro c tw a  i w e rse ty  są w ielo
k ro tn ie  p o w ta rz a n e  i p rzy sw a
jan e  n a  ca łe  życie. O kres a d 
w e n tu  p rzed łużony  je s t do 8 
tygodni i s łuży  g ru n to w n ie j-  
szem u p rzem y ślen iu  s ta ro - 
te s tam en tow ych  ob ietn ic . Z a
w a r te  w  śp iew n ik u  pieśni 
pochodzą g łów nie z  X IV  w ie 
k u  i  p isan e  b y ły  pod  w p ły 
w em  ang losask ich  ru ch ó w  
przebudzeniow ych . Z godnie z 
tra d y c ją  re fo rm o w an ą  w n ę trza  
kościołów  są n iezw ykle  
skrom ne. N aprzeciw  zboru  
stoi ty lko  p ro s ty  p u lp it o łta 
rzow y, bez k rucyfiksu , bez ży
rando li czy innych elem entów  
ozdobnych. W  św ią ty n iach  od
b y w ają  się n ie  ty lko  n ab o żeń 
stw a, lecz ta k ż e  w sze lk ie  inne 
sp o tk an ia  zborow ników . gdyż 
z reg u ły  n ie  m a innych  po
m ieszczeń. M im o zew nętrzne j 
p ro s to ty  każdy  odw iedzający  
je s t za fascynow any  w ew n ę trz 
n y m  zaangażow an iem  ta m te j
szych ew angelików .

KILKA DANYCH
O MIESZKAŃCACH  

GÓRY ATOS

W edług  o sta tn ich  danych 
s ta tystycznych  G óry  A tos, zw a
n e j rep u b lik ą  k lasz to rna , za
sied la  górę ok. 1,300 m nichów  
praw o sław n y ch  różnych n a ro 
dow ości, m ieszkających  w  20 
k lasz to rach .

l .p N A Z W A L I C Z B A
K L A S Z T O R U M N I C H Ó W

1- W i e l k a  Ł a w r a 37fl

2. J w i r n n fifl
3. V a t c p e d i o n 60

4. C h i l a n d c r 7fl

5. D i o n y s o n 46

6, K o n t l o n  m o u s i o n 55

7. P a n t o k r a t o r o w 7fl

8. X i r o p o t o n i o n 30

S. Z c g T a p h o n 12

1C. D c c h e a r i c n 10

11. K a r a k a l b o u 2C

12. P h i l o t h e o n 82

13. S i m o n  o s  P e t r a s 60

14. H a g h i a n  P a i l o n 90

15. S t a Y r o n i k i t a 40

IG. X e n o p h o n t c s 45

17. G r i g o r i o n 36

18. E s p h i g m e n o n 45

19. ł ł a g h i o n  P a n t e l e i m o n c s  3C

24, K o n s t a m o n i t o n 20

Poza w yżej w ym ien ionym i 
k lasz to ram i is tn ie ją  n a  A tosie 
n ieduże  te ren y  czy puste ln ie , 
p rzyna leżne  o rg an izacy jn ie  do 
k lasztorów . M nisi pochodzący 
z R usi, zasied lili k lasz to ry  
K silu rgu  i św, P an te le jm o n a  
o raz  szereg  p rzyp isanych  p u s
te ln i św . A n d rze ja  i E liusza. 
S erb sk im  k lasz to rem  by ł s ły n 
n y  C h ilandar, n a to m ia s t k la sz 
to r Z ograf z as ied la ją  B ułgarzy.



az im ierz  P u łask i u rodził się 4 m arc a  1747 ro k u  w  W arce. 
Byl synem  Józefa  P u łask iego  — s ta ro s ty  w areck iego , je d 
nego z założycieli i p ierw szego  m arsza łk a  k o n feren c ji b a r 
sk ie j. Do te jże  kon fed e rac ji w s tąp ił K az im ierz  w ra z  z 
trz em a  sw oim i braćm i. R ychło  też — jako  dow ódca p o 
czątkow o n iew ielk iego  oddziału  jazd y  —• zaczął w yróżn iać  
się odw agą i m ęstw em , przez co zw rócił n a  sieb ie  uw agę 
najw yższego  dow ództw a i zy ska ł w y ją tk o w e  uznan ie  u 
sw oich podkom endnych .

Po  sukcesach  pod K am ieńcem  P odo lsk im  i B rześciem  
(w okolicach S andom ierza), dochodzi go p rzy k ra  w iad o 
m ość o sp rzym ierzen iu  się p rzyw ódców  k on federack ich  

spod z n a k u  m ag n a te rii z  p rzyszłym  ro zb ic rcą  Polski, A u s tr ią  — d la  
„obrony w ia ry  ojczyzny, p ra w  i p rzy w ile jó w ” — oczyw iście szlacheckich . 
O prom ien iony  już  w o je n n ą  sław ą, P u łask i n ie  m yśli się  z ty m  pogo
dzić. P rzez dłuższy czas o d p ie ra  od k lasz to ru  w  C zęstochow ie a rm ię  c a r 
skiego g en era ła  D rew icza, później p rzenosi p a rty zan ck ie  potyczk i w  oko
lice  K rak o w a  i n a  Z iem ię Sądecką. T am  sk u p ia  w  sw ych szeregach 
n iem ało  m ieszczan i chłopów .

W 1771 roku , w  C zęstochow ie, d a ł się P u łask i uw ik łać  w  a w a n tu rn i
czy i — ja k  w ów czas osądzono — h an ieb n y  p la n  up ro w ad zen ia  z W a r
szaw y k ró la  S tan isław a  A ugusta, co je d n a k  skończyło  się n iepow odze
niem . R eakcja  szlachecka n iem al jednog ło śn ie  p o tęp iła  n iedoszłego  „kró- 
lobó jcę”. R ów nież ta k  zw ana G enera lność  (najw yższa w ład za  ko n fed e
rac ji) o raz  jej au striack i p ro te k to r  odcięły  się od tego  przedsięw zięcia , 
a sąd kró lew sk i pozbaw ił P u łask iego  w szelk ich  p ra w  publicznych  i sk a
zał zaocznie n a  k a rę  śm ierci. T y lko  w y ją tk o w e  szczęście pozw oliło  u jść 
P u łask iem u  z życiem  po  sz tu rm ie  Suw orow a...

B ędzie jeszcze P u łask i p ró b o w ał w o jaczk i n a  a ren ie  w o jn y  rosy jsko- 
-tu reck ie i. a le  po p rzeg ran e j T u rc ji szansa ta  osta teczn ie  upadn ie . Z acz
n ie  się w k ró tce  d rug i, am erykańsk i rozdzia ł w  bu jn y m  życiu przyszłego 
..bohatera  dw u n a ro d ó w ”, o k tó ry m  w  o jczystym  k ra ju  zaczną  krążyć 
p raw dziw e legendy. C hociaż sław ę znakom itego  zagończyka-kaw alerzysty  
zdobył sobie K azim ierz  P u łask i już n a  o jczystej, po lskiej ziem i, to  jed n ak  
d la  potom ności u tw ie rd z ić  m iał ją  dop ie ro  jego ch w alebny  udział w  
am ery k ań sk ie j w o jn ie  w yzw oleńczej.

P ierw szym  e tap em  te j n iebezp iecznej — ja k  n a  ow e czasy — w y p raw y  
hvł P arvż . gdzie P u łask i ze tk n ą ł sie z ów czesnym  nosłem  am erykańsk im , 
słynnym  w y n alazcą  i filozofem  B en iam in em  F ran k lin em . Podobno  w  ro z 
m ow ie z n im  pow iedzia ł: #W n aro d z ie  naszym  o b rzydzen ie  jes t do w szel- 
kiei tv ran ii. w iec gdzie ty lko  na  ku li z iem sk ie j b iją  się o w olność, to  jes t 
to  iak  advbv  nasza  w ła sn a  sp raw a...”

W F a rv żu  o trzym ał P u łask i lis ty  po leca jace  do w alczacego po stron ie  
A m erykanów  francusk iego  g an e ra ła  La F aye tta . k tó ry  później ta k  gorąco 
m iał polecić go nacze ln em u  w odzow i Je rz e m u  W aszyngtonow i.

P u łask i p rzvbv ł n a  d ruga  pó łku le  w  to w arzy s tw ie  w iern eg o  p rzy ja - 
'•ipla oraz nóźnieiszeao  sw ego b iog rafa  — M acie ja  R ogow skiego. W 
siem n iu  1777 roku  w y ląd o w ał w  okolicy F ilade lfii, i od razu  znalazł się 
w  obn7ie w o iskow ym  pod W illm ineton . N ied ługo  też. dzięki parvsk im  
liftom  nołecajpcvch. s tan a ł p rzed  obliczem  obozującego  w  V allev  Forge 
Wns7VT'etona. k tó rv  p ró b o w ał o słan iać  F ilad e lf ię  p rzed  p rzew aża jącym i 
■siłami A nglików . Od razu  ..p rzypad ł do se rca” nacze lnem u  w odzow i p a r 
ty zan tk i am ery k ań sk ie1 i n a  ieeo  w n iosek  o trzy m a ł od K ongresu  k o n 
tynen ta ln eg o  nacze lne  dow ództw o n ad  całą k aw a le rię  am erykańską!

M a p a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  z 1783 r.

W 200 rocznicę śmierci
i - •» •  *  I
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Kazimierza Pułaskiego

P o m n i k i  p o l s k i c h  g e n e r a ł ó w  — b o h a t e r ó w  w o j n y  o n i e p o d l e g ł o ś ć  S t a n ó w  Z j e d n o 
c z o n y c h :  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  I K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o

Ja k  w y n ik a  z lis tu  w ysianego  w  ty m  czasie  p rzez  P u łask ieg o  do 
siostry  A nny, k aw a le ria  — sk ład a jąca  się za ledw ie  z k ilk u se t żołn ierzy
— n ie  c ieszy ła  się w zględam i K ongresu  i p rzy sp a rza ła  po lsk iem u  do
w ódcy n iem ało  tro sk  i k łopotów . ... Ja  tu  k o m en d e ru ję  ca łą  k aw a le rią
— p isa ł P u ła sk i — w  różnych  by łem  a tak ach  — dość pom yśln ie , a le  b a 
wić tu  d ługo n ie  m yślę ; obyczaje  tu te js z e  n ie  m ogą zgodzić się z m oim  
hum orem , do tegu je s t i p ró żn a  s t ra ta  czasu. W te j służb ie  n ic  dobrego 
czynić n ie  m ożna”.

W m arcu  iw a  ro k u  złożył P u łask i dy m isję  n a  ręce  gen. W aszyngtona 
w raz  z p ro śbą  o zezw olen ie  n a  w e rb u n ek  i sfo rm ow an ie  osobnego le 
g ionu do w alk i z  A ng likam i. I ty m  razem , za ró w n o  W aszyngton, ja k  
i K ongres, w yraz ili n a  to sw o ją  zgodę. P u łask i rozpoczął zaciąg  w  ok o 
licach B a ltim o re  i w łączy ł m .in. w  sw oje szeregi w ie lu  dezerte rów  
z a rm ii ang ielsk iej. Tzw-. Legion P u łask ieg o  n ie  by ł fo rm ac ją  liczną, 
sk łada ł się za ledw ie  z 60 konnych  i 200 pieszych ocho tn ików , p rzew ażn ie  
obcokrajow ców . O prócz w łasnego  dow ództw a m iał ów L egion w łasny  
sz ta n d a r  i a rm atkę .

Jak o  dow ódca sam odzie lnej fo rm a ln ie  b rygady , od początku  b o ry k a ł się 
P u łask i z w ie lk im i tru d n o śc iam i zaopa trzen iow ym i, c ierp iąc  p rzew ażn ie  
w ra z  ze sw ym i podw ładnym i głód i n ied o sta tek . D ow odzi tego  m .in. list, 
jak i w  ty m  czasie w ysto sow ał do K o n g resu : „E n tuz jastyczny  zap a ł d la  
sz lachetnej sp raw y , ożyw iający  A m erykę , i p o g ard a  do śm ierc i pobudziły  
m nie n ap rzó d  do p rzy jęc ia  służby  W aszej, a p o ch leb ia łem  sobie, iż będę 
dość szczęśliw y, aby  zyskać u zn an ie  i w yw ołać zadow o len ie  W szakże t a 
ki los m ój. że n ic  p rócz honoru  n ie  u trzy m u je  m n ie  w służbie, k tó ra  z a 
czyna m i być n ie n a w is tn a  w sk u tek  złego trak to w an ia ...”

W odpow iedzi n a  ten  lis t K ongres p rzyzna ł P u łask iem u  kw o tę  50 ty s ię 
cy do larów  n a  sp ła tę  d łu g ó w  i z a ła tw ie n ie  n a jp iln ie jszy ch  po trzeb  od 
działu, z k tó ry m  dokonyw ał cudów  w aleczności. N iestety , n ie  zaw sze 
używ ano ocho tn ików  P u łask iego  do zadań  o d p o w iad a jący ch  jego am b i
cjom  i w rodzonem u  poczuciu  ludzkości (m.in. do w alk i ze sp rzy ja jącym i 
A nglikom  p lem ionam i In d ian  n a d  rzek ą  D elaw are).

Ten m ało  zaszczy tny  p rzydz ia ł zm ien iono  dop iero  w  lu ty m  1779 r., o d 
dając  L egionom  P u łask iego , a raczej — jak  n o to w a ł 'k ron ikarz  — „żałos
n e  szczątk i tego  L eg io n u ” pod rozkazy  operu jącego  n a  P o łudn iu  gen. 
L incolna. T am  też  n ied ługo  m ia ły  się jednocześn ie  w ype łn ić  losy L e 
gionu i jego  bohatersk iego  dowódcy.

S l a n ą l  w  C h a r l e s t o n i e ,  g d y  r a d a  m i e j s k a  p r z y g o t o w y w a ł a  s ię  j u ż  d o  k a p i t u l a 
c j i  i  o d d a n i a  m i a s t a  w  r ę c e  A n g l i k ń w .  I  t u ,  w  C h a r l e s t o n i e ,  r o z p o c z ą ł  s ię  o s t a t -  
o i ,  n a j b a r d z i e j  c z y n n y  o k r e s  a m e r y k a ń s k i e j  s ł u ż b y  P u ł a s k i e g o .  P r z e d e  w s z y s t 
k i m  z a g r z a ł  m i e s z k a ń c ó w  d o  o b r o n y ,  s a m  z a ś  w y c h o d z i ł  n a  p r z e d p o l a  m i a s t a ,  
ż e b y  ś l e d z i ć  r u c h y  a n g i e l s k i e g o  k o r p u s u ,  r o z w i j a j ą c  o ż y w i o n a  a k c j ą  p o d j a z d o w a  
i w y w i a d o w c z ą .  B y ł  w  s w o i m  ż y w i o l e .  S p e ł n i ł y  s ię  J e g o  m a r z e n i a ,  ż e b y  z n a l e ź ć  
s i ę  z L e g i o n e m  w  p i e r w s z e j  l i n i i  w a l k i  n a  n a j w a ż n i e j s z y m  w  o b e c n e ]  c h w i l i  t e a 
t r z e  w o j e n n y c h  z m a g a ń .

C h a r l e s t o n  p r z y p a d ł  m u  d o  s e r c a  i  o b i e c y w a ł  s o b i e ,  ź e  p o  z a k o ń c z e n i u  w o j n y  
o s i e d l i  s i ę  t u  n a  s t a l e .  J e s i e ń  t e g o  r o k u ,  t r z e c i a  j e s i e ń  s p ę d z o n a  p r z e z  P u ł a s k i e g o  
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  m i a ł a  m u  d a ć  s p o s o b n o ś ć  p r z y p i e c z ę t o w a n i a  k r w i ą  
p r z y j a ź n i  d l a  k r a j u ,  d o  k t ó r e g o  — j a k  p i s a t  — p r z y w i ó d ł  bo „ e n t u z j a s t y c z n y  
z a p a ł  d l a  s z l a c h e t n e ]  s p r a w y " .  D n i a  16 w r z e ś n i a  j e g o  L e g i o n  s t a n ą ł  w  S a y a n n a h .

D zień 9 paźd z ie rn ik a  1779 roku  by ł dn iem  n a ta rc ia . R uszyło  ono  w czes
nym  ran k iem , pod osłoną  gęstej m gły, n a  red u tę  S pringh il, k tó ra  s tan o 
w iła  klucz do zdobycia m iasta . Ju ż  n iem al godzinę trw a ła  z a ż a rta  w alka. 
P ie rw sze  szeregi a tak u jący ch  F ran cu zó w  poczęły się w d zie rać  n a  n ie 
p rzy jac ie lsk ie  szańce, lecz zosta ły  odrzucone. D ow ódca F rancuzów  ad m i
ra ł H. D ’E sta ing  trz y k ro tn ie  p ró b o w ał pod ogniem  k artaczy , n a  w ąsk im  
p rze jśc iu  w śród  bagien , n a  now o sform ow ać p iechotę , b y  posłać ją  do 
sz tu rm u , a le  w  końcu  sam  p ad ł ranny .

P u łask i z  k aw a le rią  w  uk ryciu  czekał n a  chw ilę , k iedy  p iech o ta  zrobi 
w yłom  w  lin ii ob ronne j n iep rzy jac ie la , ab y  skoczyć n a  ty ły  i w yw ołać 
popłoch. C hw ila  ta  n igdy  n ie  nadeszła . W idząc, ja k  łam ią  się szeregi p ie 
choty  pod ogn iem  k u l i k artaczy , P u łask i pociągną ł za sobą sw ego a d iu 
tan ta , k ap itan a  P. B en ta lou  i rzucił się n ap rzó d  z k o n fed e rack im  okrzy
k iem  „Jezus M aria” w  nadzie i, że sw ym  p rzy k ład em  p o rw ie  do jeszcze 
jednego  sz tu rm u  cofających  sie w śró d  k rw aw y ch  s t r a t  p iechurów . P ad a  
jed n ak , ran io n y  k a rtaczo w ą  ku lą .

S łychać było trą b k i od odw ro tu . W yniesiono  P u łask iego  z p o la  b itw y 
ciężko rannego , b roczącego obfic ie  k rw ią . C h iru rg  w ydoby ł ku lę . a le  ży
cia już n ie  u ra to w a ł. P u łask i zm arł n a  pok ładzie  b rygu  „W asp", w iozą
cego go do C harles tonu , w  d n iu  11 p aźd z ie rn ik a  1779 roku.

K az im ie rz  P u łask i m ia ł w  chw ili zgonu za ldw ie  32 la ta . Był p ierw szym  
genera łem  am ery k ań sk im  po leg łym  w  w o jn ie  o n iepodległość. W  czasie 
tei jed n e j godziny pod S av an n ah  poleg ło  w ięcej żo łn ierzy  am ery k ań sk ich  
i fran cu sk ich  n iż  n a  jak im k o lw iek  innym  po lu  w e  w spom niane j w ojnie.

W ielkość P u łask iego  Ieżv p rzed e  w szystk im  w  ł ’Tn, co odczuli w spó ł
cześni m u P o lacy : by ł n a js ły n n ie jszy m , n a jb a rd z ie j czynnym , n a jb a rd z ie j 
n iezłom nym  pośród w szystk ich  dow ódców  k o n fed erac ji b arsk ie j. N ikt 
nie do rów nał m u w  in ic ja ty w ie  i w oli w alk i. W ie lo k ro tn ie  pokonany  
i ro zb ity  n ie  rezygnow ał, n ie  u p a d a ł n a  duchu, g rom adził now e siły 
i szedł w  bói I ta k i b y ł rów nież  na  no lach  b itew  w  S tan ach  Z jednoczo
nych. P o b u d k a  jego działalności i b o h a te rsk ie i śm ierc i b y ła  w olność dla 
Polski i w o lność  d la  A m ervki. T ej w olności do końca służy ł z  n a jw ię k 
szym  oddan iem  i p e łn ą  bezin teresow nością .

T y tu ły  „ojca kaw a le rii am ery k ań sk ie j"  i ..boha te ra  dw óch n a ro d ó w ” 
złączyły się w  A m eryce n a  trw a łe  z jego im ieniem . N asz rodak  a w an so 
w ał — w raz  z K ościuszką — do ran g i n a jw y b itn ie jszy ch  dow ódców  am e
rykańsk ie! w o jn y  w yzw oleńczej. Do dziś u trzy m u je  się w  A m eryce  le 
genda P u łask iego . M a on w  ty m  k ra ju  k ilk a  w sp an ia ły ch  pom ników , 
p a rę  m ieiscow ości i w ie le  ulic. a P o lon ia  am ery k ań sk a  do d n ia  d z is ie j
szego uroczyście  obchodzi każdą  k o le jn ą  roczn icę jego  śm ierci („Dzień 
P u łask ieg o ”). W ty m  roku  będzie to  już 200 rocznica.

J. R.
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M u 2 e u m  K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o  w  W a r c e

WARKA
MIASTO PUŁASKIEGO

Zginął, zginął pan Pułaski 
w cudzej, obcej stronie.
Zyć nie mogąc bez wolności,
Poległ w  je j  obronie.

fa
 a k  p isa ła  o K az im ierzu  P u 

ła sk im  M aria  K onopnicka. 
L egenda  Pułask iego , fascy
n u jąca  w ie lu  P o lak ó w  i 
A m erykanów , zaw sze była 
żyw a, in sp iro w a ła  w y 
o b raźn ię  poetów  i p isarzy . 
D ziś w iąże  h is to rię  ze  
w spółczesnością  w  m iejscu , 
gdzie u rodził się je j b o h a 
te r  — w  W arce.

D zisiejsza W arka  szczyci 
się P u łask im  — chociaż n ie  ty lko  n im . M oż
na tu  'bow iem  odnaleźć  ślady  drug iego  po l
skiego b o h a te ra  — T adeusza K ościuszki. To 
w łaśn ie  tu  — n a  w ieść o zajęciu  p rzez  P ru 
saków  K rak o w a  — N aczeln ik  w y d a ł sw oją 
s łynną  odezw ę, zachęca jącą  do dalszej w a l
ki. P isa ł w  n ie j m .in .: „Czy s tra ta  jednego  
m iasta  m oże kazać rozpaczać o losie Rze
czypospolitej c a łe j? ”.

Z W ark ą  zw iązan y  je s t rów nież  inny  P o 
lak  — P io tr  W ysocki, jed en  z in ic ja to ró w  
po w stan ia  listopadow ego. N a m iejscow ym

cm en tarzu  z n a jd u je  się jego grób, a  w y k u 
te n a  p łyc ie  lite ry  głoszą: „W szystko d la  
O jczyzny — n ic  d la  m n ie”. To hasło  b lisk ie  
było b o ha te rom  i w szy stk im  uczestn ikom  
n iepodległościow ych zryw ów .

W roku  1967 s iedem nastow ieczny  B iały 
P a łac  w  W arce  p rzeksz ta łcony  zosta ł w  M u
zeum  im . K az im ie rza  P u łask iego . O prócz 
p rzechow yw anych  p ieczo łow icie  p am ią tek  po 
p o lsk o -am ery k ań sk im  b o ha te rze , p laców ka 
ta  m a za zadan ie  s ław ien ie  Po laków , k tó 
rzy  przyczyn ili się do u g ru n to w an ia  n a  a ren ie  
m iędzynarodow ej dobrego  im ien ia  Polski.

W śród zgrom adzonych  w  pa łacow ym  m u 
zeum  dokum entów , p o rtre tó w  i obrazów  
d o m inu ją  je d n a k  a rc h iw a lia  odnoszące się 
do życia i d ziałalności K azim ierza  P u ła s 
kiego. D uże w rażen ie  n a  zw iedzających  czy
nią d w a  o b razy  o le jn e : „P u łask i pod  Ja s - 
ną  G ó rą” , p ęd z la  znanego  m a la rza  Józefa  
C hełm ońskiego  i „P u ła sk i pod S av a im ah ” 
S tan is ław a  B atow skiego. W zbiorach  m u 
zeum  m ożna rów nież znaleźć początk i po ls
k iej pub licy sty k i n a  te m a t S tanów  Z jedno- 
czonych. S ą tu  w p o m n ien ia  z pod róży  J u l ia 
n a  U rsyna N iem cew icza — in te re su jące  
źród ła  in fo rm ac ji o A m eryce p rze łom u  X V III 
i X IX  stu lecia.

M iłośnicy  te a tru  obe jrzeć  m ogą p o rtre t je d 
nej z n a jp ięk n ie jszy ch  ko b ie t ów czesnej 
E u ropy  — H eleny  M odrzejew sk ie j, P o lska  a k 
to rka, po  deb iucie  w  p o d k rak o w sk ie j B ochni 
i p racy  w  te a trz e  w arszaw sk im , w y em ig ro w a
ła  do K alifo rn i, gdzie w y s tą p iła  w  1877 ro 

ku n a  scenie te a tru  w San  F rancisco . N ied łu 
go później zn a ł ją  n iem al ca ły  św iat.

Do h is to rii po lsk o -am ery k ań sk ich  sto su n 
ków  k u ltu ra ln y ch  w eszło  też  nazw isko  w ie l
kiego polskiego p ian is ty  i kom pozy to ra  Ig n a 
cego P aderew sk iego . Po  d w u le tn im  to u rn ee  
(od 1891 do 1892 roku) po USA, s ław a  P a d e 
rew skiego  ro s ła  n ieu s tan n ie , s taw ia jąc  go w  
rzędzie  n a jw y b itn ie jszy ch  p ian is tó w  św ia ta . 
W areck ie  m u zeu m  posiada  po n im  w ie le  p a 
m iątek .

Z biory  m u zeu m  w zbogaca ją  rz ad k ie  s ta re  
m apy A m eryki z p ie rw sze j połow y X IX  w ., 
pochodzące z w y d aw n ic tw  londyńsk ich  i p a 
ryskich . O kresow o o rg an izo w an e  są tu  w ys
taw y  pośw ięcone po lsk iem u dorobkow i w 
A m eryce o raz  udzia łow i P o lak ó w  w  rozw oju  
cyw ilizacji S tanów  Z jednoczonych.

W ark a  to  jed n o  z n a js ta rszy ch  m iast w  
Polsce. P ra w a  m ie jsk ie  uzyska ła  ju ż  w  
1321 r., a  w ięc rów nocześn ie  z W arszaw ą. W 
XV i X V I w ie k u  b y ła  jed n y m  z n a jw ię k 
szych ośrodków  rzem ieśln iczych  i hand low ych  
na  M azow szu. K ażdy  dom  w  W arce  to  k a 
w ałek  h is to rii, w spom nien ie  o ludziach  z n a 
nych i zasłużonych  d la  k ra ju . P od  W arką , w  
ro k u  1656, h e tm an  polski ko ro n n y  S tefan  
C zarn ieck i stoczył zw ycięską  b itw ę  ze S zw e
dam i. O kolice m iasta  by ły  w  czasie p o w sta 
n ia  styczniow ego 1863 r. te re n e m  dzia łań  o d 
działu  partyzanck iego .

D zień dzisie jszy  W ark i tę tn i życiem . M ias
teczko  m a za sobą ok res odbu d o w y  ze zn isz
czeń w ojennych . W zniesiono no w e domy, 
osiedla  m ieszkaniow e, o d res tau ro w an o  za b y t
ki. Z nane  je s t jak o  cen tru m  p rzem ysłow e 
p rze tw ó rs tw a  ow ocow ego, zw iązanego  ściśle z 
og rodn ic tw em  i w arzyw n ic tw em , up raw ian y m  
n a  szeroką skalę  w  te j okolicy. N ied ługo  o d 
dan y  zostan ie  w  W arce  now y, w ie lk i b row ar. 
Podobno  od w arzen ia  p iw a, a  trz eb a  w sp o m 
nieć, że tra d y c je  w arze ln icze  w  ty m  m ieś
cie s ięg a ją  X V I w ieku , w yw odzi się n azw a 
W arka.

N a każdym  n ie m a l k roku  sp raw y  sprzed 
w ieków  p rz e p la ta ją  się tu  z  d n iem  d z is ie j
szym . O bok k lasycy  stycznego ra tu sz a  z  1821 r.
— now oczesne b loki m ieszkaniow e. Obok go
tyckiego kościoła fa m e g o  — szkoła ty s iąc le 
cia. P rz y  ru ch liw ych  u liczkach  X V III-w ieczne  
p rzyd rożne  kap liczk i, a w  pobliżu  b arokow e
go kościo ła i k la sz to ru  F ran c iszk an ó w  z X V II 
w ieku b u d u je  się n o w e domy. W  lecie coraz 
częściej p rzy jeżd ża ją  tu  po lo n ijn e  g ru p y  t u 
rystyczne.

ANNA LASKOWSKA

B y ł  em w Troi (3 )

Na gruzach odkopanej Troi
P am ię tam  z la t  g im nazja lnych , że  n a  lek c jach  języka polskiego 

p rze rab ia liśm y  d w a eposy pochodzące z o k resu  s ta ro ży tn e j l i te r a 
tu ry  g reck ie j, tj . „ Iliad ę” i „O dyseję”, k tó rych  au to rem  był H om er. 
W ów czas bardzo  m n ie  te  u tw o ry  za in te reso w ały , m arzy łem  o d a le 
kiej T roi, a le  n a w e t n ie  pom yślałem , że k iedyś s tanę  n a  o d k o p a
nych gruzach  s ta roży tnego  m ias ta  — p a ń s tw a  T roi.

M arzen ia  m oje m ogłem  zrealizow ać dzięk i „O rb isow i”, k tó ry  
o rgan izow ał w ycieczkę do T u rc ji p rzez  B ułgarię . T ro ja  leży  obec
n ie  n a  te ry to r iu m  T u rc ji i nosi w  języku  tu re c k im  n azw ę  T ruva.

P odróż rozpoczęliśm y sam olo tem  z W arszaw y  do m iasta  B urgas 
w B u łgarii. Po k ilkudn iow ym  w ypoczynku  n ad  M orzem  C zarnym  
rozpoczęliśm y au to k a rem  w ycieczkę do T u rc ji. Po  ca łodz iennej 
jeździe  w śród  w ie lk ich  gór i w ąw ozów , ju ż  późnym  w ieczorem  
przybyliśm y n a d  C ieśninę D ardane le , k tó re j długość w ynosi 
120,5 km , szerokość od 1,3 do  18,5 km , gdzie E u ropa  łączy się 
z A zją  M niejszą.

Po p rzep ły n ięc iu  cieśn iny  znaleź liśm y  się w  A zji M niejszej, w  
po rtow ym  m ieście  C anakka le , k tó re  liczy około  27 tys. m ieszkań 
ców, W m ieście ty m  ro zw in ię ty  je s t p rzem ysł ry b n y  i g arn carsk i, 
z n a jd u ją  się w  n im  zam ki z X V  w ieku . W pob liżu  C an ak k a le  z n a j
d u ją  się ru in y  an ty czn e j T roi, do k tó re j p rzyby liśm y  po  k ilk u d z ie 
sięciu m in u tach  jazd y  au to k a rem . W pobliżu  o lb rzym iego  K onia 
T ro jańsk iego , w ykonanego  z d rzew a, z jed n e j s tro n y  z n a jd u ją  się 
p am ią tk a rsk ie  paw ilony , a  z d ru g ie j w e jśc ie  do m uzeum . W m u
zeum  o be jrze liśm y  fresk i, m ozaiki, am fory , p ito sy  (g lin iane naczy 
nia do p rzech o w y w an ia  żyw ności), m o n ety  z he llen is tycznych  
i rzym sk ich  czasów  —  w  sum ie  n iew ie le  cen n y ch  zb io rów  posiada 
to m uzeum . C enn ie jsze  p rzed m io ty  zn a lez ione  w  T ro i z n a jd u ją  się 
w m uzeach  A ten, Is tam b u łu  i B erlina . O bok m uzeum  m ożna o b e j
rzeć w szystk ie  o d k ry te  w a rs tw y  sta ro ży tn e j T roi. T abliczk i poucza
ją, że o g lądam y  resz tk i T ro i II, T ro i VI, T ro i V II i T ro i IX. S to 
sunkow o n a jw ięce j m ożna rozpoznać w  T ro i g recko-rzym sk ie j, z 
tego okresu  m ożna obejrzeć  o łta rz  A teny, a p rzede  w szystk im  część 
te a tru , a  n a w e t n ap isy  n a  cokołach  kolum n.

Po  p rzep row adzonych  w ykopaliskach  w  T ro i n a s ta ł czas re f lek 
sji n ad  sta ro ży tn y m  m iastem , w  k tó rego  is tn ien ie  jeszcze ta k  n ie 
daw no  n ik t n ie  w ierzy ł. To archeo lodzy  udow odnili, że H om er nie 
fa n ta z jo w a ł — T ro ja  is tn ia ła .

KS. STANISŁAW  MUCHEWICZ
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Z życia Polskiego 

N  arodowego Kościoła 

Katolickiego tu U SA

Ks. Anton i WiSnlewykt w otoczeniu najbliższej rei* 
dżiny

Ś w i ą t y n i a  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  K a t o l i c 
k i e g o  p w .  ś v r .  K t x y  ł a  w  J o u n g s t o w n ,  O h i o

Złoty jubileusz ks. Antoniego Wiśniewskiego
7 sierpnia pozostanie na zawsze w  pamięci ks. Antoniego 

W iśniewskiego. W tym  bowiem dniu 1929 roku otrzyma! 
młody diakon W iśniewski św ięcenia kapłańskie z rąk Orga
nizatora Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego —  
biskupa Franciszka Hodura, w katedrze scrantońskiej (USA). 
Bardzo szybko, bo już po tygodniu, został m ianowany pro
boszczem parafii pw. św. Michała Archanioła w  Niagara 
Falls. Młody kapłan całym  sercem i duszą pokochał pracę 
w  polskim Kościele, o którym przecież tak marzyli i pisali 
Juliusz Słowacki, Adam Mickiewicz. Zygmunt Krasiński 
i Maria Konopnicka. Toteż nie zraziły go trudności, jakie 
napotykał w  swej pracy. Służąc w iernie Bogu otrzymał 
w  swoim życiu kapłańskim i rodzinnym w iele łask z niebios 
i b łogosław ieństw  Bożych.

Niedawno minęło pół wieku pracy kapłańskiej ks. Anto
niego W iśniewskiego w  Polskim Narodowym Kościele Kato
lickim  w  USA, N iew ątpliw ie jest to doniosły i radosny jubi
leusz zarówno dla samego kapłana, jak i dla organizacji, któ
rej on służy. Ks. Antoni W iśniewski zw iązany jest też z Pol- 
sko-Narodową „Spójnią”, założoną również przez biskupa 
Franciszka Hodura (1908 r.).

*

Ks. Antoni W iśniewski urodził się w  Służewie, k. A lek
sandrowa Kujawskiego, w  roku 1903. Rodzice jego —  Michał
i Józefa z Grabowskich — pochodzili ze starej włościańskiej 
rodziny, osiadłej na ziem i kujawskiej.

Jako najm łodszy z siedmiorga dzieci, kończy studia gim na
zjalne ośmioklasowe w  Aleksandrowie, u księży Salezjanów. 
Po ukończeniu gimnazjum i odbyciu dwuletniej służby w oj
skowej, w stępuje w  roku 1926 do seminarium Polskiego Na
rodowego Kościoła Katolickiego w  Krakowie, Tu, pod okiem  
biskupa Franciszka Bończaka, kształci się na przyszłego 
kapłana.

Tak się złożyło, że w  tym  samym roku przybył z misją do 
Polski biskup Franciszek Hodur. Przyjazd Organizatora 
Kościoła i Jego natchnione, a po raz pierw szy słyszane Sło
wa Boże m iały właśnie decydujący w pływ  na dalsze życie  
młodego studenta. Zapragnął on gorąco otrzymać święcenia  
kapłańskie z rąk samego Organizatora Polskiego Narodowe
go Kościoła Katolickiego. Marzenie się spełniło. Oto w roku
1928 powtórnie przybywa do Polski biskup Franciszek Hodur 
(razem z biskupem Leonem Grochowskim) na synod do War
szawy. Po synodzie biskup Franciszek Hodur zabiera do 
Stanów Zjednoczonych 2 księży: Goławskiego i Ciśniewicza 
oraz 2 subdiakonów: Szufladowicza i W iśniewskiego, aby 
ukończyli w yższe studia teologiczne w  seminarium im. Ks. 
H. Savonaroli w  Scranton. I tu właśnie, w  dniu 7 sierpnia
1929 r., otrzymuje ks. Antoni W iśniewski upragnione św ię
cenia kapłańskie z rąk biskupa Hodura.

Pierwszą Mszę Sw. — prym icyjną odprawił w  Milwaukee, 
w kościele pw. Sw. Imienia Jezus, w  dniu 11 sierpnia. Wśród 
modlących się tego dnia w  św iątyni nie zabrakło rodziców, 
braci i sióstr młodego kapłana.

M inęło 10 lat. 7 września 1939 r. ks. Antoni W iśniewski, 
zawiera związek małżeński z panną Ewą Lełewicz, z parafii 
pw. św. Michała Archanioła, w  Niagara Falls. Sakramentu 
małżeństwa udzielił nowożeńcom  w  kościele pw. Sw. Im ie
nia Jezus, w Milwaukee, biskup Bończak.

Z w ielką dumą i radością państwo W iśniewscy w ychow ali 
czworo dzieci. Każde z nich otrzymało uniw ersyteckie w y 
kształcenie. Starszy syn —  Ryszard pracuje jako inżynier, 
młodszy —  Michał ma odpowiedzialną posadę w  banku. Naj
starsza córka —  Nina —  pracowała przez 6 lat jako stewar
dessa, obecnie wyszła za mąż za Karola Harbour, zaś naj
młodsza córka —  Eva pośluoiła 3 lata temu Krzysztofa  
Dudka. Oboje ukończyli A lliance College.

Do jednych z najpiękniejszych wspom nień i przeżyć życio
wych zalicza ks. Antoni W iśniewski swoją pielgrzym kę do 
Ziemi Świętej i do Rzymu w  1961 roku (w towarzystw ie 
155 uczestników). Zwiedził w tedy 12 krajów w  Europie, Azji
1 Afryce. Notabene, uczestnicy wspomnianej pielgrzym ki zo
stali przyjęci w  pałacu Amman przez króla Husseina.

Drugi w spaniały mom ent w  życiu Jubilata to pierwsza 
podróż do Ojczyzny w  roku 1965. Korzystając z serdecznej 
gościnności biskupa Juliana Pękali i biskupa Tadeusza 
R. M ajewskiego, ks. Antoni W iśniewski zwiedził w  ciągu
2 m iesięcy całą niemal Polskę, a zwłaszcza odzyskane jdo

II wojnie światowej polskie ziemie. Powraca do USA dumny 
ze swej odrodzonej, pięknej Ojczyzny._______________________

I jeszcze jedna radosna chwila: moment oddania do użyt
ku w  1971 r. pięknej obszernej sali parafialnej, mogącej po
mieścić około 500 osób. Poświęcenia audytorium dokonał 
w  asyście 10 księży biskup Jan Misiaszek z Cleveland; 
4 lata później przebudowano starą plebanię.

Niespotykanym  wydarzeniem  w historii Kościoła był ślub 
czworga dzieci kapłana narodowego —  ks. W iśniewskiego. 
Sakramentu m ałżeństwa udzielił ojciec swoim  dzieciom w  la 
tach 1965— 1976.

Bankiet jubileuszowy z pięknym  programem przygotowała  
swem u Jubilatowi parafia pw. Św. Krzyża w  niedzielę 
9 września br. w  Youngstown, Ohio.

Życzym y Jubilatowi długich lat życia i dalszej owocnej 
pracy w  W innicy Pańskiej.
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Ej „Słowiki”, „Słowiki” —
O ŁO W EJ sk ó ry  n ie  w y sta rczy łoby  do z a 
p isan ia  w szystk ich  chórów  ch łop ięcych  w  
E urop ie  i n a  św iecie, k tó re  za p a tro n a  o b 
ra ły  sob ie  p tak a , śp iew ającego  w  w io sen 
n e  noce se ren ad y  zakochanym . U lu b ień 
cam i m elom anów  g rodu  gry fa  są  ty lko  
je d n e  — Szczecińskie „S łow ik i” .

Z espól śp iew a ju ż  ponad  p ię tn a śc ie  lat. 
P o w sta ł w tedy , gdy po litechn icy  szcze
cińscy  poczęli sp la tać  w ien iec  z p ie rw 

szych lau ró w , zdobytych w  k ra ju  i za g ran icą . Co w ięc podkusiło  Jan a  
Szyrockiego do  u tw o rzen ia  now ego zespołu? Jed n o  je s t pew n e  — n ie  
by ła  to  pogoń za now ym i sukcesam i. Oto, co sam  chó rm istrz , m ów i
o po w stan iu  Szczecińskiego C hóru  C hłopięcego „S łow ik i’1.

— „C hór n asz  p o w sta ł w  lis to p ad z ie  1960 roku . P rzed  ty m  sied- 
liśm y  w e  tró jk ę  w  k aw ia rn i z ów czesnym  d y re k to re m  a d m in is tra 
cy jnym  F ilh a rm o n ii Szczecińskiej — A lek san d rem  M leczakiem  i z 
m uzyk iem  F ilh a rm o n ii Szczecińskiej — M arian em  Foksą, by p o d u 
m ać n ad  tym . w  ja k i sposób zo rgan izow ać w  S zczecinie ch ó r ch ło 
pięcy. N asze m iasto  ch lub iło  się w ów czas tym , że je s t w  n im  n a j 
w ięcej m łodzieży. W ynik iem  ow ych m edy tac ji było sp recyzow an ie 
założeń i p lan u  p racy  chóru , k tó re  p rzed s taw iliśm y  naszym  w ładzom .

dzę z  dom u na  próbę. Ja k  p rzy jd ę  z chó ru  pow tórzę  sobie to, co m am y 
zad an e  u s tn ie”

— P ow iedźcie  coś o a tm o sferze  w  zespole.
A larek: „S ta ram y  się o  ko leżeńską  a tm o sfe rę  i o dyscyplinę. D ys

cy p lin a  bard zo  pom aga  n a  próbach . M ożna w ięcej się dow iedzieć 
i nauczyć. To pom aga w  szybszym  i lepszym  w y k o n an iu  p ieśn i, k tó re  
śp iew am y. Je ś li są  chórzyści, k tó rzy  m ieszk a ją  b lisko siebie, to  n a j 
częściej s ta rs i p o m ag a ją  w  o d ra b ia n iu  lekcji m łodszym ”.

— Czy p rzy p o m in ac ie  sob ie  p ie rw szy  w ystęp?
K rzysztof: „Mój p ie rw szy  w ystęp  odbył się w  Z am ku K siążą t P o 

m orskich . M iałem  d u żą  trem ę. O w szystk im  zapom niałem , m yślałem  
ty lko  żeby w ypaść  ja k  n a jle p ie j”.

M arek : „M ój p ie rw szy  w y stęp  w ypad ł w  F ilharm on ii. K iedy  p rzed  
k o n certem  by ły  p róby  bez w idow ni, w szystko  szło jakoś lżej, n ie  było 
ta k  sztyw no. Późn ie j to  w e jśc ie  n a  scenę... C ały  czas m a się w rażen ie , 
ja k b y  się było n a  ce low niku . N a n as tęp n y ch  ko n certach  to w rażen ie  
m ija . Z resz tą , w  m ia rę  trw a n ia  n a w e t p ierw szego  k o n certu  tre m a  m i
ja, k iedy  czu jem y  b liskość słuchaczy. Z e  słuchaczam i m ożna się po
rozum ieć  przez  pieśń , ja k ą  m am y  zaśp iew ać” .

— Czy będziecie śp iew ać  później, k iedy  będziecie  dorośli?
K rzyszto f: „C hcia łbym  d a le j śp iew ać. Ja k b y  w szystko dobrze się

ułożyło, chcia łbym  p rze jść  do C hóru  P o litech n ik i S zczecińsk ie j”,
R ozliczne sukcesy  „S łow ików ” oraz  p rzychy lność  w ład z  o św iato 

w ych  pozw oliły  Jan o w i Szyrock iem u n a  zo rgan izow an ie  p laców ki, po
dobnej do  słynne j Szkoły  Ś p iew u  Jerzego  K urczew sk iego  w  P oznaniu .

PORTRET SZCZECIŃSKIEGO CHÓRU CHŁ0PIECEG0 „SŁOWIKI"
Ja k  to  się m ów i, „k u p ił” n as  re so rt ośw iaty . Z eb ra ła  się spec ja lna  ko 
m isja  p rzes łu ch u jąca  chłopców  ze w szystk ich  szkół szczecińskich. Z o r
gan izow ano  d w uetapow y  k o n k u rs  d la  nauczycie li śp iew u. W  p ie rw 
szym  e tap ie  każdy  z uczestn iczących  pedagogów  m ia ł za zadan ie  p rzy 
p row adzić  jak  n a jw ięk szą  ilość chłopców  n a  p rzes łuchan ie , w  d ru g im  
— n auczycie le  w spó łzaw odniczy li o to, ilu  i czyich uczniów  u trzym a 
się w  zespole p rzez  rok. K u ra to r iu m  u fundow ało  w ysok ie  n ag ro d y  
p ien iężne  d la  zw ycięzców  konkursu . Spośród 550 p rzes łuchanych  k a n 
dydatów , d o  chó ru  p rzy ję liśm y  120. W  ciągu  p ierw szego  roku  odeszło 
ty lko  20 chłopców . P ie rw szy  w ystęp  Szczecińskiego C hóru  C hłop ięce
go — po roku  p racy  — u św ie tn ił „D zień N auczyc ie la” i dostarczy ł 
n a m  w ie lu  przeżyć. P ie rw si abso lw enci odeszli z chóru  po trz ech  la 
tach . Dziś je s t ich już p ew n ie  około  400. N ie raz  zdarza  m i się. że na  
u licy  k łan ia  m i się jak iś  n iezn a n y  pan  i p o  chw ili o k azu je  się, że 
to  ..S łow ik”, k tó rem u  już  w y ro sła  broda.

— Czy uda  się ustalić , ilu  z ow ych abso lw en tów  śp iew a dziś w  in 
nych ch ó rach ?

— „W chórach  szczecińskich śp iew a k ilk u n astu  ch łopców , ilu zaś 
śpiew a, czy śp iew ało  w  dorosłych chórach  zaw odow ych lub  a m a 
to rsk ich  — tru d n o  pow iedzieć. M yślę, że będzie  ich chyba około se t
ki. R ozjechali się po ca łe j Polsce...”

— A zag ran iczn e  sukcesy, ko n tak ty ?
— „Od la t je s te śm y  w  sta łym  k o n tak c ie  z b ra tn im  zespołem  czecho

słow ack im  „S ev eracek ” z L iberca. L a tem  p rzeb y w aliśm y  n a  obozie w 
L ibercu , zaś ch łopcy  z  C zechosłow acji gościli u n a s  nad  m orzem . Ta 
w spó łp raca  zaczęła się w  roku  1963. Później w y jech a liśm y  ? k o n ce r
ta m i n a  W ęgry, gdzie n aw iąza liśm y  k o n ta k t z zespołem  z Szeget. Na 
zaproszenie, ju ż  ty m  razem  dorosłego, ch ó ru  z Rygi „D ajle” odw ie
dziliśm y to m iasto  w  ro k u  1969. D w u k ro tn ie  zap rasza ła  n as  te lew iz ja  
be rliń sk a , d w u k ro tn ie  też  uczestn iczy liśm y  w  ..O stsee — W oche” i oto 
znów  m am y  zap roszen ie  n a  d w an aśc ie  koncertów  w  reg ion ie  rostoc- 
kim . K o n ta k tu je m y  się rów nież z zespołem  ho lendersk im , a o s ta t
n io  z ch ó rem  ch łop ięcym  z A alst z  B elgii ..Schola C an to ru m  C an ta te  
D om ino”. W  B elgii b y liśm y  dw u k ro tn ie , zaś chór z A alst w y stąp ił 
u n as w  ub ieg łym  roku  n a  F estiw alu  P ieśn i C hó ralnej. W sum ie — 
około dziesięciu razy  w y jeżdża liśm y  za g ran icę”.

O djąw szy  p ie rw sze  la ta  działalności Szczecińskiego C hóru C h łop ię
cego, w  k tó ry m  zespół n ie iak o  k rzep ł, do jrzew ał, pow iedzieć m ożna, 
iż n a  jed en  rok  p racy  chó ru  p rzy p ad a  jed en  w y jazd  zagran iczny . 
W ystępów  w  Szczecinie i jego okolicach, ty lk o  w  k ra ju , tru d n o  
zliczyć. Ile  k ry je  się za ty m  w ysiłku , ile  p racy , ile  godzin, w  k tó rym  
trzeb a  zrezygnow ać z k o p an ia  p iłk i n a  rzecz p ró b y  chóru , w ied za  ty l
ko chłoDcy. Im  w ięc o d d a im y  głos.

Oto K rzyszto f R yżyło i M arek  P ałac. O baj m oi rozm ów cy m a ją  już 
poza sobą n iem ało  chó ra lnych  dośw iadczeń. K rzysztof śp iew a cztery  
la ta . M arek  trzy.

— J a k  znaleźliście  się w  chórze?
M arek : ..K iedyś zobaczyłem  w  K u rie rze” ogłoszenie o zapisach 

do chłopięcego chóru . P o  nam ow ach  rodziców  przyszed łem  tu. z o s ta 
łem  przeegzam inow any , dosta łem  się d o  zespołu przygotow aw czego, 
a n a s tęn n ie  do k o n ce rtu jąceg o ”.

K rzyszto f: „ Ja  chodzę do szkoły n r  33. gdzie uczy p an  Foksa. To on 
p y ta ł k iedyś, czy k toś z n as  m a ochotę  p rze jść  do chóru. N am ów iony 
przez  m am ę. p rzyszedłem . Rok śp iew ałem  w  zespole p rzygo tow aw 
czym. N a eg zam in ie  p an i poprosiła  m n ie  do s to jak a , k azała  zaśp iew ać 
jak ąś  p iosenkę, po tem  w y stu k ać  ry tm  i to  w szystko”.

Czy p ra c a  w  chórze n ie  p rzeszkadza  w am  w  nauce , bo przecież za 
b ie ra  w ie le  czasu?

M arek : „P rzede  w szvstk im  chodzi o to , bv  w  chórze śp iew ali lep.^' 
uczn iow ie  M nie  osobiście  ch ó r jeszcze n ig d y  n ie  p rzeszkodził "w 
n au ce”.

— J a k  w vg1ada dzień  chórzysty?
Krzysztof: „W e w to rek , n a  p rzyk ład , m am  do d rug ie i lek r e. P rz y 

chodzę do dom u. tro c h ę  odpocznę po szkole, poczy tam  książkę, potem  
zab ie ram  się do lekcji. O d rab iam  je  do za p ię tn a śc ie  czw arta  i w ycho-

— „N asza szkoła ty lko  po trosze  o p a rta  jes t n a  m odelu  poznańsk ie j 
p laców ki — m ów i Ja n  Szyrocki. W prow adziliśm y  sporo  zm ian  do t e 
go p ro filu . W naszych  k lasach  śp iew u  są dziew czynki, dzięki czem u 
zachow aliśm y  koed u k acy jn y  system . W te j chw ili m am y k lasy  od je 
den do cztery , w  k tó rych  rea lizu jem y  poszerzony p ro g ram  w y ch o w a
n ia  m uzycznego (5 godzin tygodniow o). Z ad an iem  nauczycie li jes t tu  
p rzygo tow an ie  dzieci do m uzykow an ia . D zieci p o zna ją  zap is nutow y, 
m a ją  ry tm ikę , em isję  głosu. P ro w ad zo n e  są  też za jęc ia  zbiorow ego 
m uzykow an ia  n a  in s tru m en tach  dziecięcych lub  łączen ie  in s tru m e n 
tó w  dziecięcych z głosem. C zw arta  k lasa  po w in n a  być tą, k tó ra  daje  
n a m  w  pe łn i p rzygo tow anych  chórzystów . S zknła n asza  w  przyszłości 
m oże zostać p rzek sz ta łco n a  w  szkołę m uzyczną po to , by  dzieci uczące 
się u n a s  m ogły  kon tynuow ać  n au k ę  w  śred n ie j szkole m uzycznej. 
C hcielibyśm y tak że  w  przyszłości zapew nić uczniom  w yżyw ien ie  na  
m iejscu  — zorgan izow ać sto łów kę z p raw dziw ego  zdarzen ia . C hcieli
byśm y  tak , ja k  w  Szkole  Śp iew u  w  Poznan iu , zapew n ić  in te rn a t d z ie 
ciom  uzdo ln ionym  m uzyczn ie  z całego naszego  w ojew ództw a. Jeś li 
szkoła n asza  (w  chw ili obecnej — szkoła po dstaw ow a n r  2) p rz e 
kszta łc i się w  szkołę m uzyczną, zależeć n a m  będzie  n a  tym . by była 
to  szkoła w  k tó re j g łów nym  „ in s tru m en tem ” będzie  śpiew . Inne 
in s tru m e n ty  b ędą  po to, by  chłopiec przechodzący  m u tac ję  głosu mógł 
m uzykow ać. W ładze o św ia to w e  bard zo  idą  n a m  n a  rękę. R ozw ój n a 
szej szkoły leży  im  n a  sercu. Je s te śm y  w  k o n tak c ie  z W ydzia łem  W y
chow an ia  M uzycznego PW SM  w  P oznan iu , k tó ry  to  w ydzia ł n ie jak o  
p rze jm ie  p a tro n a t m ery to ryczny  nad  n aszą  szko łą”.

G w o l i  d o p e ł n i e n i a  p o r t T e t u  S z c z e c i ń s k i e g o  C h ó r u  C h ł o p i ę c e g o  . . S ł o w i k i ”  p o 
w i e m  j e s z c z e ,  ż e  z e s p ó l  t e n  m a  w  s w y m  r e p e r t u a r z e  p o n a d  150 k o m p o z y c j i  
spoŚTÓd l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  i  o b c e j .  F i s z ą  d l a  n i c h  t w ó r c y  s z c z e c i ń s c y  — R o m a n  
K r a s z e w s k i .  a u t o r  u r o c z e j  „ S u i t y  k a s z u b s k i e j ” , W a l e r i a n  P a w ł o w s k i ,  k t ó ł y  
w y n a l a z ł  g d z i e ś  „ Z i m o w e  s ł o w i k i * 1, R y s z a r d  K w i a t k o w s k i .  W ł a ś n i e  d o b i e g a  
k o ó c a  u r o c z y s t o ś ć  p o ż e g n a n i a  d o j r z a ł y c h  . . S ł o w i k ó w ” . P ó j d ą  w  ś w i a t  ze  
w s p o m n i e n i e m  w y k o n a n i a  „ E c h a 11 O r l a n d a  d i  L a s s o ,  m o ż e  „ P o ż a r u  n a  ł ą c e ”  
R y s z a r d a  K w i a t k o w s k i e g o .  I l u  z  n i c h  z a ś p i e w a  „ A l l e l u j a * 1 z  „ M e s j a s z a * 1? P ó 
k i  cOj i c h  m ł o d s i  k o l e d z y  z a b i e r a j ą  s ię  d o  p r a c y  n a d  n o w y m  r e p e r t u a r e m .  
C z e g o  i m  ż y c z y ć ?  C i e k a w e g o  r e p e r t u a r u ?  O to  n i e u s t a n n i e  z a h i e g a  J a n  S z y -  
T o c k i .  U z n a n i a  s ł u c h a c z y ?  N a  t o  m o g a  l i c z y ć  n i e  t y l k o  w  S z c z e c i n i e .  W i ę c  
c z e g o ?  C h y b a  t e g o .  b y  n i g d y  n i e  o p u ś c i ł a  i c h  p a s j a  m u z y k o w a n i a  i,  o c z y 
w i ś c i e ,  s a m y c h  p i ą t e k  n a  ś w i a d e c t w a c h .

E j t „ S ł o w i k i ” , „ S ł o w i k i ” . N ic .  t y l k o  w a s  p o d p a t r y w a ć ,  p i l n i e  s ł u c h a ć  i b a 
c z y ć ,  co  b y  t u  z w a s z e j  p r a c y  b y ł o  d o  n a ś l a d o w a n i a  w  i n n y c h  z a k ą t k a c h  k r a 
j u .  A  s w o j a  d r o g ą ,  t o  j e d e n  z  n i e l i c z n y c h  w y p a d k ó w ,  k i e d y  a m a t o r s k i  z e s p ó l  
n i e  t y l k o  s i e j e ,  g d z i e  s ię  d a ,  s w o j e  s ł o w i c z e  p i e ś n i ,  a l e  t a k ż e  s t a j e  s i ę  z a l ą ż 
k i e m  p r a w d z i w e j  s z k o ł y  m u z y c z n e j ,  s z k o ł y  t a k  b a r d z o  e l a s t y c z n e j  w  s w y m  
k s z t a l c i e j  że  ż a d n a  f e r m a  o ś w i a l y  n i e  z a g r o z i  c i ą g ł o ś c i  j e j  d z i a ł a n i a .

Fotografia
mojego
dziecka

Ta sympatyczna, uśm iechnię
ta dziewczynka to Jola Za
ręba z W arszawy — zapo
wiadająca się na m istrzynię  
sportu wodnego
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RODZINA" — DZIECIOM

WIERSZYK DLA MAGDUSI

Dzisiaj — dla Magdusi w ierszyk  
Cykać będzie srebrny świerszczyk. 
Cyt, cyt., dla M aleńki...
(Bo tak sama wym yśliła, 
kiedy z mamą w  parku była)!

Cyt, cyt... Siądź, maleńka, 
w  foteliku, tuż przy oknie.
Obok niech siądzie mateńka
—  będzie wam  obu wygodnie.
Na kolanach posadź lalę —  
też nobawi się wspaniale!

Cyt, cyt... Już od rana 
za okienkiem  dzwoni deszcz... 
Jesień, chociaż rozpłakana, 
lubi dzieci, i da też!
Dyń, dyń w  okno... Co to znaczy? 
Ja ci zaraz przetłumaczę 
słowa deszczowej piosenki!
Co? Ach, tak! „ D l a  M a l e ń k i ”.

Wiesz, co śpiewa szary deszczyk, 
kiedy puka w  lustra szyb?
— Że z kataru ma już dreszczyk,

bo promy czek słońca znikł...
Że jest zimno w  lesie całym, 
że już ptaki odleciały, 
hen, daleko, w cieple kraje, 
gdzie odm ienne są zwyczaje:
K iedy u nas sroga zima 
lśniącym  szronem ziem ię ścina —
—  u nich w  pełnej krasie lato!
I co ty, Maleńko, na to?

Czy byś chciała być, gdzie słońce 
budzi co dzień kwiaty śpiące, 
tysiącbarwne, tysiącw onne — 
do igrania z wiatrem  skłonne?
Czy też w olisz w  śniegu brodzić, 
mknąć na sankach z białej górki...
Z mamą też na łyżw y chodzić
i oglądać szare chmurki?

Cyt, cyt... Jest już późno...
Pora spać — w ięc bez szemrania! 
Zaścielim y ci łóżeczko,
Całus w  oczka i — do spania....

ELŻBIETA ROSZKOWSKA

Z cyklu: Legendy Polskie

O KRÓLOWEJ 
JADWIDZE

K ró low a Ja d w ig a  była bardzo  m ąd rą  i do b 
rą  w ładczyn ią . P rag n ę ła , aby  ludzie  żyli w 
szczęściu, w spó łczu ła  ludzk ie j n iedo li i ko ch a
ła  ludzi.

W  ty m  czasie, gdy p an o w a ła  m iłościw ie 
Jad w ig a , b u dow ano  w  K rak o w ie  św ią tyn ię .

K ró low a Jad w ig a  d a ła  w ie lk ie  skarby , zeby 
p iękny  kościół w ystaw ić  B ogu w  stolicy. S a
m a często  przychodziła  spo jrzeć  n a  robotę 
dzielnvch  m urarzy .

P ew nego słonecznego dn ia  z jaw iła  się na  
p lacu  budow y zu p e łn ie  n iespodziew anie. R o
bo tn icy  śp iew ali p rzy  p racy , każdy  coś w e 
sołego opow iadał, ty lko  jeden  z  m u ra rzy  m il
czał, od ra n a  słów ka n ie  rzekł, w id ać  że 
sm u tny , n ie  s łu ch a  w esołych rozm ów , a n a 
w e t łzę u k rad k iem  ociera. A le jakoś n ik t z 
jego  tow arzyszy  tego  n ie  zauw ażył.

K iedy  dostrzeżono, że idzie k ró low a J a d w i
ga, zaczęto  w iw a to w ać  n a  je j cześć. R aźniej

stu k n ę ły  m ło tk i, zadzw oniły  k ieln ie.
— K ró low a, p an i nasza , idzie. D ale j, ch łop

cy, do roboty! — w oła li wesoło.
Ja d w ig a  w ita ła  ła sk aw y m  uśm iechem  p r a 

cow ników , og lądała  roboty. D o jrza ła  też 
sm utnego  cz łow ieka; n ach y lo n y  ociosyw a) 
p iln ie  kam ień , n ie  zw ażał, co się w około  dzie
je.

P odeszła  doń k ró low a.
— Co w am  dolega, p rzy jac ie lu ?  — zap y ta ła  

łagodnie. — Czy w a s  k to  sk rzy w d ził?  Czy 
choroba do lega? — bo b ladzi i w ynędzn ia li 
jesteście.

M u ra rz  o ta r ł szybko łzy p łynące  z oczu.
— N ik t m n ie  n ie  skrzyw dził, M iłościw a 

Pan i, i zd rów  jestem . Ż ona m o ja  ciężko za
chorow ała, m oja pom oc i o p iek u n k a  dziatek  
naszych , leży  w  n iem ocy. Jeszczem  n ie  za ro 
bił ty le , by  jej lek a rs tw o  kupić, by je j 
ulżyć.

I Izy ciężkie  sp ływ ały  po strap io n e j tw arzy  
m u rarza .

K ró low a p o staw iła  nogę n a  leżącym  obok 
kam ien iu , od ję ła  p iękną , z ło tą  k lam rę  od 
sw ego sandała .

— W eźm ij to — rzek ła  — idź zaraz , kup, co 
p o trzeb a  cho re j i d z ia tkom  tw oim . N ie sm uć 
się. Bóg cię pocieszy.

I poszła  k ró low a Jad w ig a  na  Z am ek, a ro 
bo tn ik  pob ieg ł do dom u u rad o w an y  w ielce,

G dy w ró c ił do p racy , by ł w esół ja k  inni.
C hw ycił sw ój m łot, p rzy s tąp ił do kam ien ia , 

by  kończyć robotę.
Patrzy!... O to n a  k am ien iu  stopa  lu d zk a  od 

c iśn ię ta  ja k  w  glinie! S topa  n ieduża.
W oła in n y ch  — p a trz ą  i dziw ią się, skąd 

ten  znak . K to  go zrob ił w  tw a rd e j sk a le ....
To stopa  k ró low ej Jad w ig i! — zaw ołali.

— O na n a  ty m  k am ien iu  nogę w sp a rła , o d 
p in a jąc  k lam rę , by  pocieszyć ubogiego, bv 
pom óc chorej.

I w zięli kam ień , w m u ro w ali w  ścianę 
św ią tyn i. I m ów ili m iędzy sobą:

— Tak, ta k  — k am ien ie  m iękną, gdy 
do tk n ie  ich n asza  kró low a!

OPE, M .S.

Legendę tę opracowano na podstawie 
podania Stefanii M. Posadzkowej pt. 
Stopka królowej Jadwigi.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

TRZECI SOBÓR KONSTANTYNOPOLITAŃSKI

N a ko le jnych  sobo rach  ekum enicznych , K ościół u s ta li ł n a u k ę  o J e 
zusie C h ry stu s ie . N ie w szyscy je d n a k  p rzy ję li tę  naukę. K ato licka  
w iększość w ierzy ła , że Syn Boży, staw szy  się człow iekiem , łączy w  so
bie dw ie  n a tu ry : boską  i  ludzką. M onofizyd. zaś, w b re w  n au ce  soocru  
C halcedońskiego  i K o n stan ty n o p o litań sk ieg o  d rug iego  tw ierdzili, że 
Z baw ic ie l żyje w  jed n e j O sobie i m a ty lko  je d n ą  n a tu rę  — n a tu rę  
Boską, w  k tó re j jego  Judzka n a tu ra  ro zp ły n ę ła  się — jak  k ro p la  w ina 
w m orzu . •»

K ościół ch rześc ijań sk i i cesarstw o, w obec n a ra s ta ją c y c h  n ieb ezp ie 
czeństw  z zew nątrz , p o trzebow ało  p iln ie  jedności. P a tr ia rc h a  K o n 
stan ty n o p o la  S erg iusz, chcąc zyskać  d la  jedności kościelnej m onofi- 
zytów , zaczął głosić ta k ą  fo rm ułę , k tó rą  m ogli on i p rzy jąć. N auczał, 
że w  C hrystu sie  są  w p raw d z ie  dw ie n a tu ry , a le ty lko  jedno  d z ia ła 
n ie  i je d n a  w o la  — w o la  Boża, k tó ra  w y k lu cza  m ożliw ość po p e łn ie 
nia p rzez  Z baw icie la  jak ieg o k o lw iek  grzechu . F o rm u ła  p a tr ia rc h y  
S erg iu sza  spodobała  się w ie lu  m onofizytom , u radow anym , że nie oni 
do C halcedonu , lecz C halcedon  p rzyszed ł do n ich. F o rm u łę  tę  p o p a rł 
także  cesarz, w idząc, ja k  pod je j w p ływ em  w ielu  zw aśn ionych  
ch rześc ijan  jednoczy  się. P o p a rł ją  rów nież  sp ec ja ln y m  p ism em  ów 
czesny  p a tr ia rc h a  R zym u papież H onoriusz  I, k tó ry  ośw iadczy ł: „ I m y 
ró w n ież  w yzn a jem y  je d n ą  ty lk o  w olę P a n a  naszego, Jezu sa  C h ry s
tu sa ”.

N auka  Serg iusza, zw an a  m ono te le tyzm em , b y ła  sp rzeczna z n a u k ą  
O b jaw ianą , czyli zaw ie ra ła  herez ję . P ie rw szym , k tó ry  zobaczył w niej 
n iebezp ieczeństw o  zag raża jące  w ierze , by ł uczony Sofroniusz, póź
n ie jszy  p a tr ia rc h a  Jerozo lim y . O pracow ał on w sp an ia ły  tr a k ta t ,  w  
k tó rych  b ro n ił is tn ien ia  w  C h ry stu sie  rów nież w oli ludzk ie j i ludz
k iego działan ia , ale całkow icie  podpo rządkow anego  w oli Bożej. P o 
dobnie  go rliw ym  obrońcą  czystej 'w iary  by ł uczony b iz a n ty jsk i św.

M aksym  W yznaw ca, k tó ry  n ak ło n ił ko le jnego  b isk u p a  R zym u do p o 
rzu cen ia  m o no te le tyzm u .

P on iew aż  w ie lu  by ło  jeszcze zw olenn ików  m ono te le tyzm u, p o trz e b 
ny by ł sobór, k tó ry  by p o tęp ił herez ję . Z w ołał go do K o n s ta n ty n o 
pola  w  ro k u  680 cesarz  K o n stan ty n  IV  Pogono t (zw any „B ro d a ty m ”), 
k tó ry  też osobiście p rzew o d n iczy ł ob radom  soboru .

S obór K o n s tan ty n o p o litań sk i trzec i p o tęp ił m ono te le tyzm  i jego 
głosicieli, w  tym  rów nież  b isk u p a  R zym u H onoriusza. O jcow ie soboru  
u ch w alili m iędzy  in n y m i ta k ie  w y zn an ie : „Idąc za p ięciom a soboram i 
św ię tym i i  ekum enicznym i, p rzy jm u jem y  w  Jezusie  C hrystusie , P a n u  
naszym , w ed ług  Jego  dw óch  n a tu r , dw ie  w o le  i  d w a  d z ia ła n ia  b ez- 
po m ieszan ia  i podziału . Jego  w ola lu d zk a  idzie za w o lą  B oską bez 
sp rzeciw u , bo sam  Jezu s pow iedzia ł. P rzy s ze d łe m  z n iebios nie po 
to, żeb y  czyn ić  w olę sw o ją  — ale Tego, k tó r y  m n ie  posłał — Ojca. 
W yznajem y też uroczyście, że w  P a n u  naszym  Jezu s ie  C h ry stu sie  są 
dw a d z ia łan ia : bosk ie  i ludzk ie  w y p ły w a jące  z n a tu ry  bosk ie j i lu d z 
k ie j”.

U chw ały  soboru  zostały  sporządzone w  p ięciu  eg zem plarzach  dla 
p ięciu  n a tr ia rc h ó w : R zym u, K on stan ty n o p o la , A lek san d rii, A n tioch ii
i Jerozo lim y . T ek st u ch w ał sobo ru  p rzy ją ł, p o d p isa ł i ogłosił bez za 
strzeżeń  b isk u p  R zym u L eon II, k tó ry  ró w n ież  uzn a ł b isk u p a  H ono
riu sza  za h e re ty k a .

W p o p rzed n ie j i dz is ie jsze j pogadance  po d k reś liłem  w y p ad k i o d 
s tęp s tw a  od w ia ry  b isk u p ó w  R zym u. N ie by łoby  w  tych  fak tach  nic 
dziw nego an i nadzw yczajnego , b o  w iem y, że lu d zk ą  rzeczą je s t b łą 
dzić, gdyby  n ie  upó r teologów  rzy m skokato lick ich , k tó rzy  w b rew  ty m
i w ie lu  innym  p rzy k ład o m  głoszą n ieom ylność b isk u p a  rzym sk iego  w  
sp raw ach  w ia ry  i obyczajów . T łum aczen ie , że b łędy  zd arza ły  się p a 
pieżom , ale ty lk o  jak o  osobom  p ry w a tn y m , a nie jak o  g łow ie K ościo-i 
ła  zachodniego, brzm i bardzo  n iepow ażn ie . A ju ż  zu p e łn y m  n iep o ro zu 
m ien iem  je s t og łoszenie przez Sobór W a ty k a ń sk i I do g m atu  o p a p ie s 
k iej n ieom ylności. S ta ło  się 'to p rzeszło  ty s iąc  sto  la t  po szóstym  so 
borze ekum enicznym .

N iedługo po  zakończen iu  S ob o ru  w K onstan tynopo lu , odby ł się w  
te j sam ej sa li soborow ej z jazd  b iskupów  zw any  Synodem  T ru ilań sk im , 
na  k tó ry m  uchw alono  w ie le  kanonów  d y scyp linarnych . P o d an o  w ów 
czas k ry tyce  p ew n e  o d ręb n e  zw yczaje  K ościoła Zachodniego, co p rz y 
czyniło  się do p o g łęb ien ia  w z ra s ta jące j od la t n iechęci m iędzy  Z a 
chodem  i W schodem , czyli m iędzy  g rek am i i łac in n ik am i. B ył to  b o 
w iem  czas, gdy K ościół ła c iń sk i w z ra s ta ł dz ięk i p rzy jm o w an iu  w ia ry  
crzez  ludy  b a rb a rzy ń sk ie  E uropy , zaś K ościół g reck i k u rczy ł się, t a -  
cąc liczne te ry to r ia  p o d b ijan e  p rzez  zw olenn ików  now ej re lig ii m aho - 
m etań sb ie j.

KSIĄDZ ŁUKASZ

P O R A D Y  . P O R A D Y  . P O R A D Y  . P O R A D Y

KŁOPOTY Z WŁOSAMI
N ad m ie rn ie  p rze tłu szcza jące  się w łosy, 

rów nież w łosy  zb y t suche, sp ra w ia ją  w iele 
k łopotów  sw ym  w łaścicielom , d la tego  też 
w a rto  pośw ięcić im  trochę  u w ag i, i w y p ró 
bow ać poniższe rady.

W łosy szybko p rze tłu szcza jące  się  na leży  po 
um yciu  p a ro k ro tn ie  w y p łu k ać  w  n ap a rze  z 
ta ta rak u . S ku teczne  je s t rów nież codzienne 
n ac ie ran ie  n a lew k ą  pokrzyw ow ą. W ty m  ce
lu zb ieram y św ieżą, p a rzącą  pokrzyw ę, d ro b 

no ją  s iekam y i za lew am y  sp iry tu sem  (w sto
sun k u  pó ł n a  pół). O dstaw iam y  n a lew k ę  w  
c iem ne m ie jsce  n a  dw a tygodnie, po czym 
przecedzam y do bu te lk i. T ak ą  na lew k ę  stoso
w ać na leży  przez  k ilk a  tygodni, n ac ie ra jąc  
skórę głow y codziennie n iew ie lk ą  je j ilością.

G dy w łosy są  n azb y t suche, na leży  na 
2—3 godziny p rzed  m yciem  w e trzeć  końcam i 
palców  w skórę n iew ie lk ą  ilość ja d a ln e j o li
w y (nie o le ju !). Do m ycia s to su jem y  szam 
pony, ta k ie  ja k  żó łtkow y czy lecy tynow y. 
P łukać  suche w łosy  w in n o  się zaw sze  w  w o 
dzie go tow anej, do k tó re j m ożna dodać 1—2 
szk lank i n a p a ru  ru m ian k u .

B yw a też, że w łosy  n a  końcach  rozszcze
p ia ją  się. N ależy w ów czas ch o re  końce u su 
nąć. M ożna to  zrobić o b c in a jąc  rozszczepione 
końce nożyczkam i lub  o p a la ją c  je  n a d  p ło 
m ieniem . T en d ru g i sposób je s t lepszy, bo 
w łos przez d z ia łan ie  ża ru  top i się i „h e rm e
tycznie" zam yka , je d n a k  — ze w zględów  bez
p ieczeństw a — zabieg  tak i m ożna p rz e p ro 
w adzać  ty lko  u fry z je ra .

Jeś li sk ó ra  głow y je s t n ad m ie rn ie  sucha  — 
n askó rek  łuszczy się d ro b n y m i, b ia łym i łu - 
seczkam i. Często tow arzyszy  tem u  uporczyw e 
sw ędzenie  głow y. R azem  w ziąw szy  — jes t 
to  n iem iła  dolegliw ość, zw ana  łupieżem . Ani 
g rzeb ien iem , an i szczo tką n ie  da  się łup ieżu  
usunąć! S kó ra  sucha , łu szcząca się, je s t b a r 
dzo w raż liw a . W ym aga reg u la rn eg o  n a tłu sz 
czan ia  i n ie  p o w in n a  się stykać z ostrym  
m ydłem  czy szam ponem , an i z n a lew k am i za
w iera jącym i sp iry tu s . I s tn ie ją  różne w ody 
przeciw  łup ieżow i, k tó re  — p rzy  sy s tem atycz
nym  używ an iu  — są n ie ra z  bardzo  sku tecz

ne. M ożna też  sp róbow ać leczyć łup ież  dom o
w ym i sposobam i, znanym i od daw na . Oto 
k ilka  z n ich :

W n aczyn iu  z go rącą  w o d ą  ogrzew am y 4 
łyżki o liw y  z sokiem  z połow y cy tryny . R o
bim y g rzeb ien iem  p rzed z ia łek  i czubkam i 
palcy  w m asow u j ;m y  o liw ę w  skó rę  g łow y: 
zaczesu jem y w łosy, rob im y  n a s tęp n y  p rz e 
dzia łek  — itd. do tąd , aż  ca ła  skóra  g łow y jes t 
w ym asow ana o liw ą. P rzedz ia łk i rob im y  w  
odległości 1 cm . P rz y  p ew n ej w p raw ie  cały 
ten  zab ieg  n ie  za jm ie  n a m  w ięcej, jak  10 do 
15 m in u t. Po godzin ie  m y jem y  głow ę. P rzy  
o b fitym  łup ieżu  ta k i zabieg  p o w ta rzam y  co 
trzeci dzień, późn iej — ju ż  ty lko  p rzed  m y
ciem  głowy.

In n y  sposób to  m asaż  g łow y żó łtk iem  
z cy tryną . D w a żó łtka  dok ładn ie  m ieszam y z 
sok iem  z ca łe i cy try n y  i tą  m ieszanką  sm a ru 
jem y  skórę głowy. P ozostaw iam y  ją  n a  30 
m inu t, n a s tęp n ie  sp łu k u jem y  c iep łą  w odą z 
d o d a tk iem  k ilk u  k ro p e l cy tryny . T ak i zabieg 
należy  p o w tarzać  co tydzień  przez  p a rę  m ie 
sięcy.

I n a  koniec — p rzep is  naszych p rab ab ek , 
podobno bardzo  sku teczny! Je s t to  m asaż ło 
jem . Dwa. trz y  razy  n a  tydzień  w m aso w u je- 
m y w  skó rę  g łow y 1—2 g ram y  podgrzanego  
ło ju  w ołow ego. D zielim y w łosy  na  p rze 
dzia łk i co cen ty m e tr i s ta ra n n ie  w cie 
ram y  łój w  skó rę  głowy. Po  pół godzin :- 
resz tk i ło ju  u suw am y  n ag rzan y m  ręczn ik iem
i m y jem y  głow ę, n a  zakończen ie płucząc w ło 
sy w  lekk im  n a p a rz e  ru m ian k u .

ANNA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„D yskutow aliśm y z przyjacie
lem  — pisze do nas p. Augustyn  
M. z W ałcza — na tem at losów  
człow ieka za życia i po śm ierci. 
On jednak zdecydow anie tw ier
dzi, że  dusza ludzka jest śm ier
telna, i po śm ierci w raz z ciałem  
ulega zniszczeniu. Stanowisko  
sw oje w  tym  w zględzie uzasadnia 
stw ierdzeniem , że w szystko co 
m a początek, rów nież i koniec 
m ieć musi.

Ja jestem  innego zdania. Sta
ram się w ięc przekonać go, że 
w edług nauki chrześcijańskiej — 
dusza ludzka jest n ieśm iertelna, 
a w ięc po śm ierci nadal żyć b ę
dzie. N ie potrafię jednak przed
staw ić mu przekonyw ujących ar
gum entów. Proszę w ięc o podanie 
m i odpow iednich dow odów , tak 
biblijnych, jak i teologiczno-filo
zoficznych. Chciałbym bowiem  
koniecznie udow odnić mu, że du
sza ludzka przeznaczona jest do 
życia w iecznego”.

D rogi P a n ie  A ugustyn ie! Jed n a  
z głów nych p ra w d  w ia ry  głosi, 
że „dusza  lu d zk a  je s t n ie śm ie rte l
na". M a w p raw d z ie  począ tek  — 
gdyż s tw a rz a  ją  Bóg p rzy  poczęciu 
człow ieka — a le  n ie  m a końca. 
C hociaż bow iem  Bóg m ógłby  ją  
un icestw ić , to  jed n ak  n igdy  tego 
n ie  uczyni. Z ap ew n ia  n a s  o  tym  
O b jaw ien ie  Boże.

N aukę  o n ieśm ierte ln o śc i duszy 
ludzk ie j spo tykam y  już w  S ta ry m  
T estam encie . C zytam y ta m  bo
w iem : „I w róci się p roch  do z ie 
mi tak , ja k  n ią  był, a  duch  po 
w róci do Boga, k tó ry  go d a l” 
(K oh 17,7). N a  in n y m  zaś m iejscu  
a u to r  n a tch n io n y  stw ie rd za : „D u
sze sp raw ied liw ych  są  w  ręku  
Boga i n ie  dosięgn ie  ich m eka... 
n ad z ie ja  ich p e łn a  je s t n ie śm ie r
te lności” (M dr 3,1—4). D latego 
Bóg pow iada, że „będzie m iał 
chw ałę w ieczną, k to  m ógł zg rze
szyć a  n ie  zgrzeszył, uczynić źle, 
a n ie  uczyn ił” (Syr 31,10).

R ów nież w  N ow ym  T estam en 
cie spo tykam y  w iele  dow odów  w 
tym  w zględzie. I ta k  podczas ro z 
m ow y z saduceuszam i n a  tem a t 
zm artw y ch w s tan ia  um arłych , Syn 
Boży s tw ie rd za : „ Ja m  je s t Bóg 
A b rah am a  i Bóg Izaaka , i Bóg 
Jak u b a ! Bóg n ie  je s t B og iem  u- 
m arłych , lecz żyw ych” (M t 22,32). 
Ze słów  tych  w yn ika , że w ielcy 
ci p a tr ia rc h o w ie  — chociaż już

daw no  u m a rli — ży ją  n ad a l. J e s t 
to m ożliw e jed y n ie  w  w y p ad k u  
n ieśm ierte ln o śc i duszy. P odczas 
rozm ow y z N ikodem em , m ów iąc
o ce lu  sw ego p rzy jśc ia  n a  św ia t, 
p rzy p o m in a  Z baw icie l: „T ak  Bóg 
um iłow ał św iat, że  Syna swego 
jedno rodzonego  dał, aby  każdy, 
k to  w eń  w ierzy , n ie  zginął, a le  
m ia ł żyw ot w ieczny” (J  3,16). 
Chodzi tu ta j  o żyw o t w ieczny  d u 
szy. K iedy  zaś zachęca  aposto łów  
do odw ag i w obec groźby  śm ierc i 
za  w ia rę  d o d a je : „N ie bó jcie  się 
tych, k tó rzy  z a b ija ją  ciało, a le  
duszy  zabić n ie  m ogą” (M t 10,28). 
G dzie  indziej zaś n apom ina , m ó
w iąc : „Cóż pom oże człow iekow i, 
choćby ca ły  św ia t pozyskał, a  n a  
duszy sw ej szkodę pon ió sł” (Mt
16.26). Bo ty lko  d u sza  — z rac ji 
sw ej n ieśm ierte ln o śc i — posiada 
w artość  n iep rzem ija jącą . Z aś z 
w ysokości k rzyża  z ap ew n ia  n a 
w róconego ło tra , m ów iąc: „Z a
p raw d ę  p o w iad am  ci, dziś b ę 
dziesz ze m n ą  w  r a ju ” (Łk 23,43)

N ieśm ierte lności duszy _ dow o
dzą rów nież rac je  teo log iczno -fi
lozoficzne, k tó re  — w  p rzy s tęp 
n e j fo rm ie  — p o s ta ram  się p rzed 
staw ić.

N ieśm ierte lnośc i duszy  dom aga 
się sp raw ied liw ość  Boża. B ow iem  
Bóg żąd a  od każdego  człow ieka, 
by  czyn ił d o b rze  a u n ik a ł złego, 
choćby m iał się n a w e t n a raz ić  n a  
u tra tę  życia. B yłoby w iec n a j 
w iększą n iesp raw ied liw o śc ią , gdy
by duszę człow ieka, k tó ry  n aw et 
życie pośw ięcił Bogu, m ia ło  sp o t
kać un ices tw ien ie  — zam ias t n a 
grody.

N ieśm ierte lności duszy dom aga 
się p rag n ien ie  szczęścia, i to  
szczęścia trw ałego , k tó rego  n a  
ty m  św iecie  człow iek  znaleźć n ie  
p o tra fi. A ..życie szczęśliw e, k tó 
re  m oże się k iedyś skończyć — 
ja k  po w iad a  C ycero  — w cale  n ie  
je s t szczęśliw e, pon iew aż n iep o 
dobna  być szczęśliw ym , ży jąc w  
ciągłej obaw ie, aby  tego  szczęścia 
k iedyś n ie  u tra c ić ” (O celach
1.26). N iep rzem ija jące  szczęście 
o .iąg n ąć  m ożna jed y n ie  w  n ieb ie .

O n ieśm ierte lnośc i duszy 
św iadczy  pow szechne p rzek o n a 
n ie  ludzkości. H ades, T a r ta r  i 
E lysium  — ja k o  m iejsce  poby tu  
zm arły ch  u G reków  i R zym ian  — 
o raz  ich cześć d la  tych, k tó rzy  
odeszli, są  św iad ec tw em  ty ch  lu 

dów  w  n ieśm ie rte ln o ść  duszy. P o 
dobnym  św iad ec tw em  je s t „księ
ga u m a rły c h ” o raz  zw yczaje  po 
grzebow e u E g ipcjan , k u lt p rzo d 
ków  u C hińczyków  czy W alh a lla  
u G erm anów . N ie b rak  rów nież 
w yraźnych  w ypow iedzi w  tym  
w zględzie. T ak  w ięc p isa rz  rzy m 
ski S eneka  s tw ie rd za : „T rzeba 
n am  dale j podróżow ać... Tw ój o- 
s ta tn i dzień  n a  ziem i, k tórego  się 
obaw iasz, będzie ju trz e n k ą  dn ia  
w iecznego” (L ist 102). Zaś słynny  
m ów ca C ycero pow ie, że : „dusze 
są  n ie śm ie rte ln e , o tym  poucza 
nas zgodne m n iem an ie  w szy st
k ich lu d ó w ” (R ozpraw y  tu sku l. 
1,16). P la to n  — n a jw ięk szy  filozof 
staroży tności — w  „F edon ie” 
kończy opis życia p rzyszłego ty 
mi słow y: „G od'/i się za is te  uży
w ać w szelk ich  w ysiłków , ab y  w  
tym  życiu  być cn o tliw y m  i roz

tropnym , gdyż w sp a n ia łą  jest n a 
g roda i w ie lk ą  n a d z ie ja ”.

N ieśm ierte lności w y m ag a  ró w 
nież n iem a te r ia ln o ść  duszy  lu d z
kiej. N iem ate ria ln o ść  ta  w yn ika  z 
je j w łasn e j n a tu ry , ja k o  isto ty  
duchow ej, a  w ięc pojedynczej i 
n e^odzielnej. Z niszczenie  (śmierć) 
je s t rozk ładem  dane j su b s tan c ji 
na  je j części sk ładow e. S tąd  też 
cia ło  ludzk ie  — jak o  złożone z 
różnych  p ie rw ias tk ó w  — ulega  
przez  śm ierć  rozk ładow i chem icz
nem u, czyli zepsuciu. D usza lu d z 
k a  je s t is to tą  duchow ą i n iezło - 
żoną z cząstek  m a te ria ln y ch . D la 
tego n ie  m oże u lec rozkładow i, 
czyli um rzeć, ja k  um ie ra  ciało.

Łączę dla Pana pozdrowienia  
w  Chrystusie.

DUSZPASTERZ

Pod znakiem Czerwonego Krzyża
In s ty tu c ja  pod n azw ą C zerw ony  K rzyż is tn ie je  już ponad  100 |i

la t, a  d2iś p rzypom inam y  h is to rię  je j p o w stan ia . W ro k u  1859, i1
1 po b itw ie  pod Solferino , w  k tó re j w o jsk a  N apo leona rozgrom iły  i ł

A ustriaków , m łody li te ra t  szw ajcarsk i Jean  H enri D u n an t i 1
(1828—1910) o b e jrza ł po le  w alk i. E fek tem  te j „ lu s tra c ji” było i ’
nap isan ie  broszury , w  k tó re j obrazow o op isa ł c ie rp ien ia  ra n -  i 1
nych żo łn ierzy  obu  w alczących stron , porzuconych  bez op iek i i 1
na  po lu  bitw y. B roszu ra  ta  po ruszy ła  op in ię  społeczną całego i 1
k u ltu ra ln eg o  św ia ta . W ykorzysta ł to  D u n an t i — dzięki jego i 1
n iezm ordow anym  s ta ra n io m  — w  cztery  la ta  po b itw ie  pod i 1
Solferino zw ołano  w  G enew ie  k o n feren c ję  m iędzynarodow ą, i1
k tó ra  sta ła  się zaczą tk iem  późniejszego C zerw onego K rzyża, i1
P ra w ie  w szystk ie  cyw ilizow ane k ra je  św ia ta  podp isa ły  kon- 1
w encję  reg u lu jącą  sp raw ę ran n y ch  n a  w ojn ie . 11

Jed y n ie  faszystow sk ie  N iem cy, choć też  by ły  członk iem  M ię- *'
3zynarodow ego C zerw onego K rzyża, n ie  hono row ały  tego  zna- 1
ku. P rzeciw nie , w  o k res ie  w rześn iow ej ob rony  W arszaw y  szcze- 1 *
goln ie  do tk liw ie  b o m b ard o w an e  były budynki szp ita li oznaczo- 1 *
ne  zn ak iem  C zerw onego K rzyża , a w  okresie  P o w stan ia  W ar- 11

, szaw skiego m ordow ano  ran n y ch  i personel sa n ita rn y  w  n a jb a r -  *
dziej b estia lsk i sposób. 11

G odłem  C zerw onego K rzyża  s ta ł się czerw ony  krzyż na  b ia - ( 
łym  polu, o d w ro tność  sz ta n d a ru  narodow ego  S zw ajcarii, d la  1'

, u p am ię tn ien ia  k ra ju , z k tó rego  pochodził tw ó rc a  te j n a jb a rd z ie j i 1 
, h u m a n ita rn e j in s ty tu c ji. W  ro k u  1901 D u n an t o trzy m ał — po 1 1 
, raz p ie rw szy  p rzy zn an ą  za dzia ła lność  poko jow ą —  nag rodę  i1
, N obla. i'

1 , i
D ziałalność C zerw onego K rzyża w  czasach  poko ju  to  p rzede  1

w szystk im  szerzen ie  o św ia ty  sa n ita rn e j, p ro w ad zen ie  m asow ego i*
szko len ia  san ita rnego , szkolen ie  k a d r  p ie lęgn iarsk ich , d z ia ła ł- i1
ność w ychow aw cza i o św ia to w o -sa n ita m a  w śród  m łodzieży i*

, i szko lnej, op ieka  n a d  inw a lid am i, s ta rcam i i ob łożn ie  chorym i 1
i w reszcie  — p ro w ad zen ie  poszuk iw ań  i re je s tra c ja  o f ia r  w o j- i*

,, ny. i|

Po lsk i C zerw ony K rzyż liczy obecn ie  ponad  4 m iliony  człon- 11 
ków  zorgan izow anych  w  ty s iącach  kół PC K  w  m iastach  i na  11 
wsi, w  zak ładach  p racy  i w  szkołach. 1 ’
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W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T a w a n y s t w o  F a ls k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r a d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ 

CE F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks.  E d w a r d  B a l a k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ks. Ta m a s z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k t a i  W y  

s acz ar is l f i  ( p n e w o d n i e z q c y  K o l e g i u m ] ,  2 E S P Ó Ł  R E D A K C V J N V :  M a r e k  A m h r a i y ,  M a i e k  D z i ę g i e l e w s k i  ( r e d a k t o r  g r a f i c z n y ] ,  

H e n r y k  C ia k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ] ,  M a l g a r z a l a  K q p i r i s k a  (s e k re ta r z  r e d a k c j i ] ,  E l ż b i e t a  R a szkow ska .

A d i e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i : u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e ie l a n y  l e d a k e j i :  27-49.42 i 27-03-33! a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. 

W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y jm u je m y .  P r e n u m e r a t ę  n a  k ra j  p r z y jm u jq  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s j q ź k a  R u c h ”  o ra z  u rzędy  

p o c z t o w e  i d o r ę c z y c ie le  w t e r m i n a c h :  — d a  d n i a  25 l i s t o p a d a  na  I k w a r t a ł  i I p ó ł r o c z e  ra k u  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  ra k  n a s t ę p n y ;  

— d a  10 m a r c a  n a  I I  k w a r t a ł  ra k u  b i e ż q c e g a ;  — da  I f l  c z e rw c a  n a  I II  k w a r t a ł  i II p ó ł r o c z e  ra k u  b i e ż q c e g a j  — d o  10 w rz e ś n ia  

n a  IV  k w a r t a ł  r a k u  b i e ż q c e g a .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  20 zl ,  p ó ł r o c z n ie  52 zl ,  r a n n i e  104 zł .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  

u s p o łe c z n i a n e j ,  i n s t y tu c je ,  o r g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d z a ju  z a k ł a d y  p r a c y  z a m a w i a j q  p r e n u m e r a t ę  w  m i e js c o w y c h  O d d z ia *  

l a c h  R S W  ,,P r a s a - K s iq J k a - R u c h 11, w m i e j s c o w o ś c ia c h  za ś w k tó r y c h  n ie  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  — w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  '  u d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n ie m  w y s y łk i  zo  g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  l , P r a s a - K s iq ź k a - R u e h " l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u

Prasy  i W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28, 00-95S W a r s z a w a ,  k o n t a  N B P  nr 1153-201045-139-11. P r e n u m e r a t a  »» z l e c e n ie m  wys yłk i  

za g r a n i c ę  j e s t  d ra ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 501.', d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o 1001/, d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  
in s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  D r u k  PZG . Sm.  10 N .  15050. 2.  1105. C-107.
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X IV

B ł ę k i t n a  t a f l a  j e z i o r a  m i e n i ł a  s ię  o p a l o w e ,  z a p a l a ł a  s i ę  m n ó s t w e m  z ł o t y c h  
I s k i e r e k ,  p l y n ą e  j a s k r a w ą  s z a r f y .  C h w i l a m i  p o k r y w a ł  j ą  c i e m n y  b ł ę k i t  l u b  
s z m a r a g d o w a  t ę c z a  a l h o  s t a w a ł a  n a g l e  n i e r u c h o m o ,  n i e  w y t w a r z a j ą c  b a r w ,  
i o d b i j a ł y  s ię  t y l k o  p o s z a r p a n e  o b ł o k i .  J a k i e ś  z y g z a k i  s z ł y  p o  f a l l 3 n i b y  t y 
s i ą c e  o g n i ,  w z d y m a ł y  s ię ,  r o z ś w i e t l a ł y ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  s o b ie  z w a ł  p i a n y .  
Z  J e d n e j  s t r o n y  h ł y s z c z ą c a  s z y b a  w o d y  z a c i e m n i a ł a  s i ę  r ó w n ą  l i n i ą  o d  b u j n e j  
m a s y  d r z e w  p a r k o w y c h .  O g r o m n e  k o r o n y  w i e r z b ,  s m u k ł e  o l c h y ,  p o t ę ż n e  
g r a b y ,  k l o n y  i d r ż ą c e ,  r o z p u s z c z o n e  w l c s y  b r z ó z  s p a d a ł y  n a  l u s t r z a n y  
k r y s z t a ł  l e ż ą c y  u  i c h  s t ó p .  N a  b r z e g a c h  s z u m i a ł y  m i ę s i s t e  t a t a r a k i  i k ę p y  
t r z c i n  o r o z w i a n y c h  k i t a c h .  P o j e d y n c z o  s t r z e l a ł y  w  g ó r ę  n a  s z t y w n y c h  ł o d y 
g a c h  c i e m n e ,  p o d ł u ż n e  s ł u p k i  s t a w o w e j  r o g ó ż k i .  B i a ł e  s z m a t k i  p i a n y  d r ż a ł y  
u  p o d n ó ż a  t r z c i n :  t o  w o d a ,  s p a d a j ą c a  g w a ł t o w n i e  w  z a w U ą  m a s ę  k o r z e n i ,  
s z u m i ,  w y d a j ą c  s u c h y  s z e l e s t ,  i  p i e n i  s i ę  z  g n i e w u .

L e c z  i n a  ś r o d k o w y m  s z l a k u  i s m a j a c z y l a  b i a ł a  p l a m k a ,  n i b y  m a ł y  s k r a 
w e k  o b ł o k u ,  s p a d ł y  n a  w a d ę ,  z w a b i o n y  r o z i s k r z o n ą  f a l ą , . .  O t o  d r u g a  p l a m k a . . .  
t r z e c i a . . .  c a ł e  m n ó s t w o  s p a d a  n a  p ł y n ą c e  z ł o to  i z n ó w  w z l a t u j e  w  g ó r ę ,  u n o 
s z ą c  n a  s w e j  b i e l i  k i l k a  ś w i e t l i s t y c h  i s k i e r e k .  To  n i e  o b ł o k i  —  t o  s t a d o  m e w ,  
l ś n i ą c e ,  p e ł n e  ś w i e r g o t u .  M e w y  c i e s z ą  s i ę  c i e p ł e m  i s ł o n e c z n ą  r o z t o c z ą ,  ś p i e  
w a j ą  r a d o s n y  h e j n a ł ,  z a n u r z a j ą c  ś n i e ż n e  p i ó r a  w  t ę c z o w e j  t o p i e l i .  N a d  s a m ą  
w o d ą  s y k a j ą  s m u k ł e  w a ż k i ,  z w a n e  p a n i e n k a m i ;  b r u d z ą c  p r z e c z y s t y  l a z u r  p o 
w i e t r z a ,  k r ę c ą  s ię  k r * y k l l w e  k o m a r y .

R z e ź w e  p o d m u c h y  p o r u s z a j ą  l i ś ć m i  d r z a w ,  w y w o l u j ą a  s z u m y ,  t a j e m n i c z ą  
g w a r ę  p r z y r o d y .  C z a s e m  z a k w i l i  g ł o ś n i e j  m e w a .  c z a s e m  o d e z w ą  s ię  ż a h y  
l u b  z  g ł o ś n y m  p l u s k i e m  r z u c i  s i ę  r y b a ,  p o z o s t a w i a j ą c  p o  s o b i e  s z e r o k i e  o b r ę c z e  
w o d y .  Z r e s z t ą  c i c h o  b y ł o  n a  j e z i o r z e ,  t y l k o  p a r k  h u c z a ł  n i e z l i c z o n ą  i l o ś c i ą  
g ł o e ó w  p t a s i c h .  K r z y c z a ł y  m a k o l ą g w y ,  g w i z d a ł y  w i l g i ,  ś w i s t a ł  k o s ,  g r u c h a ł a  
s y n o g a r l i c a .  N i ż e j ,  n a  g a ł ę z i a c h ,  k ł ó c i ł y  s ię  z  s o  b ą  l i c z n e  z a s t ę p y ,  c a ł e  p o 
s p ó l s t w o  w r ó b l i ,  i n f a n t e r i a  a r m i i  p t a s i e j .

W a l d e m a r  M i c h o r o w s k i  z a t r z y m a ł  s i ę  w  s w y m  s p a c e r z e  p o  k r ę t e j  u l i c z c e  n a d  
w o d ą .  N a g ł e  p o p r z e z  z i e l o n o  s k l e p i e n i e  d r z e w  p r y s n ą ł  g o r ą c y  p ł o m y k  s io  
n e e z n y ,  z a m i g o t a ł  d o k o ł a  n i e g o ,  z a d r g a j  w  j e g o  s t a l o w y c h  ź r e n i c a c h  i  k r w a w ą  
k r o p l ą  r o z b ł y s k i  n a  r u b i n i e  s z p i l k i  w k r a w a c i e ,  W a l d e m a r  s p o j r z a ł  w  g ó r ę .

— S z c z e g ó l n y  p r o m i e ń !  U k ł u ł  m i ę  j a k  ig łą -  G d y b y m  b y ł  z a b o b e n n y . . .
A c h ,  c ó ż  z n o w u ! . . .
P o s z e d ł  d a l e j ,  n z i w i l  s i ę ,  ż e  n i e  m o ż e  z e b r a ć  m y ś l i ;  r w a ł y  s i ę ,  n a s u w a j ą c  

w c i ą ż  j e d n a  p y t a n i e .
— D l a c z e e o  j e s t e m  t a k i  w r a ż l i w y ?  C o  z n a c z y  t e n  o b j a w ?  J a k i ś  p r o m y k  r o z  

ś w i e t l i ł  m i ę ,  j a k  t e n  p r z e d  c h w i l ą  s p a d ł y  z e  s ł o ń c a . . .  P r o m y k .  C z y  o n a  m o ż e  
b y ć  p r o m y k i e m ?  J e s t  r ó w n i e ż  s ł o n e c z n a ,  c z y  j e d n a k  r ó w n i e  g o r ą c a ?

Z a ś m i a ł  s i ę  i r o n i c z n i e .
— M o ż e  b y ł a ,  a l e  o s t y g ł a ,  w y c z e r p a n a  o g r z e w a n i e m  k o g o  i n n e g o .
W  w y n h r a ż n i  m i g n ę ł a  m u  p o s t a ć  S t e l c i  i P r ą t n i c k i e g o .  W z r u s z y ł  r a m i o n a m i  

i r z e k ł  p r a w i e  g ło ś n o  ?e  ś m i e c h e m :
— O g r o m a i e  g ł u p i  j e s t e m !  C ó ż  p r o m y k ?  S k o r o  j e s t  s ł o n e c z n y  — o g r z a ć  

s i ę  n i m .  P o  c o  t e  r o z w a ż a n i a  b e z c e l o w e ?
S p o j r z a ł  n a  j e z i o r o .
— N a  p r z y k ł a d  te  m e w y  — m y ś l a ł  — p ł a w i ą  s i ę  w b l a s k a c h  i b i o r ą  n a  s w e  

s k r z y d ł a  t y l e  t ę c z y ,  il e  s i ę  z m i e ś e i .  J a k i o n e  m a j ą  r o z u m . . .  N ie  n a l e ż y  o m i j a ć  
ż a d n e g o  p r o m y k a ,  k r a ś ć  k a ż d ą  t ę c z ę  b e z w z g l ę d n i e  — o t o  j e s t  u m i e j ę t n o ś ć  
k o r z y s t a n i a  z ż y c i a .  N a  r o z p a t r y w a n i u  w s z y s t k i e g o ,  b a d a n i u  s z c z e g ó ł ó w  m a r 
n u j e  s i ę  t y l k o  b e z o w o c n i e  c z a s  i w  r e z u l t a c i e  n i e  o t r z y m u j ą  s i ę  w y n i k ó w ,  
b o  p r z e d m i o t  p o w s z e d n i e j e ,  p r z e s t a j e  b u d z i ć  z a j ę c i e .

— C z y  to  p r a w d a ,  c z y  p a r a d o k s ?  — z a s t a n o w i ł  s ię .
— W i ę c  c h c ę ,  a b y  b y ł a  p r a w d a .  M o g ę  s o b i e  n a  to  p o z w o l i ć .
Z a  j e z i o r e m  n a  d r o d z e ,  o b r a m o w a n e j  m u r e m  z b o ż a ,  u j r z a ł  s u n ą c e  p r ę d k o  

J b y  i g r z b i e t y  k o ń s k i e  o r a z  g ó r n y  k o n t u r  ż ó ł t e g o  a m e r y k a n a .  S i e d z i a ł y  w  n i m  
d w i e  c i e m n e  s y l w e t k i ,  o d r z y n a j ą c  s ię  w y p u k ł o  n a  t l e  z ł o t e g o  J a n u  p s z e n i c y .  

W a l d e m a r  p a t r z a ł  c h w i l ę ,  w r e s z c i e  w y b u c h n ą ł  ś m i e c h e m :
— O !  t a m  j e d z l e  p r o m i e n i s t y !  — z a w o ł a ł  w e s o ł o  1 z a w r ó e i l  d o  p a ł a e u .  
K o l a c j ę  s p o ż y t o  w  m i l c z e n i u ,  p a n  M a c i e j  b y l  a p a t y c z n y ,  W a l d e m a r  z i m n y ,

F r ą l n i c k i  n i e s p o k o j n y .
E d m u n d  n i e  s p o d z i e w a ł  s ię  z a s t a ć  o r d y n a t a .  Z m i e s z a ł  s ię  p o d w ó j n i e ,  g d y  m u  

p o w i e d z i a n o  o w y j e ź d z i ć  p a ń .  C z u ł  s ię  z a z w y c z a j  s w o b o d n i e j s z y  w o b e c  p a n i  
E l z o n o w s k i e j  i L u c i .  W s z e d ł s z y  d o  s a l i  j a d a l n e j ,  z a u w a ż y ł  s z t y w n o ś ć  o b u  p a n ó w ,  
p o s t a n o w i ł  w i ę c  n a d r a b i a ć  m i n ą .  O p o w i a d a ł  w e s o ł o  o b y t n o ś c i  i w e j  w  s k ł a 
d z i e  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h .  D o w c i p n i e  k r y t y k o w a ł  f i r m ę  i p a n ó w ,  z  k t ó r y m i  t a m  
r o z m a w i a ł .  A le  s p o s t r z e g ł ,  ż e  o p o w i a d a n i e  j e g o  n i e  r o b i  w r a ż e n i a  n a  o b u  
M i c h o r o w i k i c h ,  1 z a c z ą ł  m ó w i ć  g ł ó w n i e  d o  p a n a  K s a w e r e g o ,  Z n i ż o n y m  g ł o 
s e m  s p y l a l  s t a r e g o  r e z y d e n t a :

— C z y  p a n i e  d z i ś  n i e  w r ó c ą ?
— C h y b a  n i e  — o d p a r ł  K s a w e r y .  — P o j e c h a ł y  d o  O h r o n n e g o ,  t a m  z a w s z e  

n o c u j ą .

W WARSZAWSKIM ZOO — Jaki dziwny jest ten świat!

Z Ł O ŚLIW O ŚĆ  W ĘD R O W C A

D w i e  p a n n y ,  p r z e b y w a j ą c e  n a  u r l o 
p ie  n a  w s i j  o b s e r w o w a ł y  z  z a c i e k a 
w i e n i e m  p o w r ó t  b y d ł a  z p a s t w i s k a .

— To  m i  s i ę  n i e  m i e ś c i  w  g ł o w i e !  
z a w o ł a ł a  j e d n a  z n i c h .  — K a ż d a  k r o 
w a ,  w c h o d z ą c  d a  c h o r y ,  o d  r a z u  
z n a j d u j e  s w o j e  m i e j s c e !

W ę d r o w i e c ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  p r z e c h o 
d z i ł  p r z e z  w i e ś ,  p o w i e d z i a ł :

— C ó ż  w  t y m  d z i w n e g o ,  P r z e c i e ż  
k a ż d a  m a  u ż ł o b u  t a b l i c z k ę  z  w y 
p i s a n y m  i m i e n i e m .

— M o j a  b a b k a  ż y ł a  90 l a t !  — m ó w i  
p a n  S.

— N ic  s z c z e g ó l n e g o  — o d p a r ł  p a n  K .  
— J e d e n  z m o i c h  W u j ó w  z y ł  112 l a t  1 
3 m i e s i ę c y !

W ę d r o w i e c ,  s ł y s z ą c  t ę  r o z m o w ę ,  p o -  
w i e d z i a ł :

— N ie  m a c i e  s ię  c z y m  c h w a l i ć .  J a  
m a m  k r e w n y c h ,  k t ó r z y  j e s z c z e  w  
o g ó le  n i e  u m a r l i .

P e w n a  p a n i  m ó w i  d a  m ł o d e g o  a r 
t y s t y :

— Z w i e d z a ł a m  w c z o r a j  w y s t a w ę .  
P a ń s k i e  o b r a z y  h y ł y  j e d y n y m i ,  k t ó r e  
m o ż n a  b y ł o  o g l ą d a ć .

W ę d r o w i e c ,  s ł y s z ą c  to ,  p o w i e d z i a ł :
— B o  p r z e d  i n n y m i  s t a ł o  m n ó s t w o  

lu d z i .

N A Z W Y

s t u d e n c i  U n i w e r s y t e t u  Ł o t e w s k i e g o  
w  R y d z e  p r z e p r o w a d z i l i  b a d a n i a  n a z w  
w si r e p u b l i k i .  O k a z a ł o  s ię ,  ż e  n a  
Ł o t w i e  j e s t  p i ę ć  w s i  o n a z w i e  I t a l i a ,  
j e d n a  n o s i  n az iw ę  P a r y ż ,  d w i e  — 
W a r s z a w a ,  d w i e  — L o n d y n ,  a  j e d n a  
z r z e k  — A m e r y k a ,

G R O Ź B A

W  A l ic c  S p r i n g s  ( A u s t r a l i a )  w  p o 
b l i ż u  e l e k t r o w n i  w i s i  t a b l i c z k a : „ D o 
t y k a n i e  p r z e w o d ó w  w y s o k i e g o  n a p i ę 
c ia  g r o z i  ś m i e r c i ą -  N i e  s t o s u j ą c y  s ię  
do t e g o  z a k a z u  b ę d ą  k a r a n i  k a r ą  
w i ę z i e n i a  d o  r o k u ” .

T e dw a, pozornie iden tyczne, rysunk i, różn ią  się jed n ak  m iędzy sobą. 
S próbu j odnaJeźć co n a jm n ie j 8 szczegółów, k tó re  je różn ią , Je ś li z a j
m ie Ci to m n ie j n iż  3 m inu ty , m ożesz sobie pog ra tu lo w ać  — jesteś 
spostrzegaw czy!


